
Ner 296. Kraków, W torek 24 Grudnia 1889. Rocznik XL11.
„Cm m - wyohodzi codziennie wieozór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

ddzielne Nra Cxa.su, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie tab s przesyłkę pocztową 12 o.
P r ? n c m e r a ia  w ynos i :

u - cały rok »ta kw arta ł
24 złr. S złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.

ocsią w państwie auatryaekiem . . . . . . . . .
„ » niemieckiem.................................
-„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi

i innych państw, należących do związku pocztowego. .
SFrensuraeffaitę gsa-zyj nasaj e  s i ę  t y lk o  o d  1-go flo  o s t a tn ie g o  dnia w miesiącu. 

L isty  % pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Administrscyi Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów  nie/tankowanych  nie przyjmuje się.
S lę fe o p łiB só w  nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
F r e m m e i t i ^  p r z y j m u j ą :

Administracja „CZASU" w K r a k s w ia  i urzędy pocztowe. M ie j s e o w ą  p irem u a«n-atę księ­
garnie S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennioaoh, biuro dzienników i ogło­
szeń Ignacego Hersa przy plaou Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna traSki 
róg Rynku i ulicy św.Jana. — O k I o d u b I b  (isearaty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiarusa 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 dent. W ad esterae (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — OgSraaaemira 1 
Esraaaeimtę przyjmuję: w e  L w o w ie  Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w  
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Rue du Chemin de fer 44); w  W iec?.niw pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. ML, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Hossa (także w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze), H. Sohalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt 
& C.), w  B faa n k fsu w fe  a . S i. G. L. Daube & C. WS' Ws&rsneswS© przyjmuję ogłoszenia pp.

Reiohman i Freadlęr, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

P r z e d p ł a t a  na „ 0 Z A S “
od 1 s t y c z n i a  1890 r.

Z  p rze sy łką  pocztow ą w państw ie  
A ustryackiem  :

na cały rok 2 4  złr. ~
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 

złr. 1SS złr. 0  złr. 2*5©
Z  przesyłką pocztową do N iem iec :

na cały rok &f> marek, 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
2 8  marek 1 4  marek 0  marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

(jKSf* P r e n u m e r a t a  l i c z y  s i ę  t y l k o  
o d  p i e r w s z e g o  d o  o s t a t n i e g o  d n i a  
w  m i e s i ą c u ,

WĘT' R e S Ł ia m a c y e  p r e n u m e r a t o r ó w  
o  n i e d o s z ł e  l ip a  m o g ą  toyć u w z g l ę ­
d n i o n e  t y l k o  w  p r z e c i ą g u  3  d n i  o d  
d a t y  d o t y c z ą c e g o  N r u  d z i e n n i k a .  I n -  
m e r a  z a g u b i o n e  m o g ą  foyc d o s t ą p  
t z o n e  o  i l e  z a p a s  s t a r c z y  z a  g o t ó w k ę  
lu b  z a  z a l i c z k ą  p o  c e n i e  1 2  c e n t .  z a  
k a ż d y  l a m e r .

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z to w y m .

Cena „CZASU" zagranicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego Numeru.
f ^ T  M ie j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  ( k w a r ­

t a l n i e  5  z ł r . ,  m i e s i ę c z n i e  2  z ł r . )  
p r z y j m u j e  A u m in i s t e a e y ®  „Czu#® ,* 
t u d z i e ż  a j e n e y e  p p . I g n a c e g o H e r z a  
b i u r o  d z i e n n i k ó w  I  o g ł o s z e ń  p r z y  
p l a c u  M a r y a c k i m  1. 9 ,  H a n d e l  S m i ­
d o w i c z a  w  S u k i e a n i c a e l i  p o d  i . 2 7 ,  
k s i ę g a r n i a  8 t .  A . ł k r z y ż a n o w s k l e g o  
w  r y n k u  g ł ó w n y m , H a n d e l  M a je r a  
p r z y  u l .  S h r o d z k ie J ,  H a n d e l  K retsch ­
m e r a  i  g ł ó w n a  t r a f i k a  w  R y n k u  
g ł ó w n y m .

Umr* P P .  F r e n u m e r a t o r o w l e  „ C z a s u "  
we I w o w l y  zechcą składać przed 
pła*ę -«*» miejscu w Rlurze dzien­
ników przy ulicy Karola Ludwika
i .  9 .  " IS S

((Od Administracyi „ Czasu1
__ Wszyscy nowoprzystępujący Pre- 

numer«torowie od I stycznia 1890 r., otrzy­
mają początek powieści H. Sienkiewicza 
,,3ez dogmatu44 b e z p J A t n i e .

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: P o d r ę c z n i k  p r a w n i c z y ,  
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
podań, skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez 
D ra  A. C i n c i a ł ę ,  z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 cenk, jak również Ł i t u a n i ę  G r o t t g e r a ,  
6 fototypij, za 3 złr. 25 cent.

Przegląd Polityczny,
Kraków 23 grudnia.

Sprzeczne wiadomości krążą w Wiedniu co do 
zwołania Sejmu galicyjskiego. Jeden z-tamtejszych 
dzienników dowiaduje się, iż rząd odstąpił od za­

miaru zwołania dodatkowej sesyi sejmu galicyj­
skiego, a życzeniom Koła polskiego stanie się za­
dość w ten sposób, iż wyjdzie drugie rozporządzę 
nie cesarskie przyznające nowe zapomogi dla Ga- 
licyi z powodu klęski nieurodzaju. Rozporządzenie 
to oprze się na datach, dostarczonych w tej mie­
rze przez Namiestnictwo. Tymczasem N . F r. Presse  
dowiaduje się, iż jest już rzeczą postanowioną, że 
sejm zostanie 9 stycznia zwołany na kilka dni. 
Niewiadomo jeszcze dotąd, dodaje ten organ, czy 
rząd zgodzi się na żądanie Koła polskiego, aby 
dla uśmierzenia nędzy w Galicyi przyzwolić na 
dalszą subwencyę państwową w sumie jednego 
miliona złr. W chwili, gdy to piszemy, nie mamy 
jeszcze bezpośredniej relacyi z Wiednia, czy Sejm 
zostanie rzeczywiście w pierwszych dniach sty­
cznia zwołany.

Wybrana przez Izbę panów komisya dla zała­
twienia nowelli o szkołach ludowych, już się ukon­
stytuowała. Przewodniczącym został początkowo 
wybrany kardynał Schonborn, który jednak wy­
boru nie przyjął, oświadczając, iż zajęcia kościelne 
nie dozwalają mu na dłuższy pobyt w Wiedniu. 
Wskutek tego został wybrany przewodniczącym 
ks. Konstanty Czartoryski, a zastępcą przewodni 
czącego Dr Stremayr. Obrady rozpocznie natural­
nie komisya dopiero po zebraniu się po feryach 
Rady państwa, co ma nastąpić 21 stycznia.

Odroczenie Rady państwa nastąpiło, jak wia­
domo, 20 b. m. Od 3 do 20 grudnia mógł parla­
ment odbyć tylko k<lka posiedzeń i w tym czasie 
załatwił: prowiztryum budżetowe, kontyngent re­
krutów, listę cywilną, ordynacyę marynarską i 
kilka naglejszych przedłożeń, a między temi spra­
wę zapomóg głodowych dla Galicyi i uwolnienia 
od należytości galicyjskiej pożyczki głodowej.

Zwołany do Cieplic wiec Niemców ma przybrać 
szerokie rozmiary. Liczni niemieccy mężowie zau­
fania z rozmaitych stron Czech, zapowiedzieli swe 
przybycie. Mowę powitalną Wypowie Dr Sehmeykal, 
dep. Plener rozwinie obraz sytuacyi politycznej, 
Śchlesinger mówić będzie o kwestyi szkolnej, dep. 
Halivich o wystawie krajowej, a dep. Krzepek o 
położeniu rolnictwa.

Pisma rosyjskie nie przestają powstawać na Au 
stro-Węgry o opiekę udzielaną stowarzyszeniu au- 
stryackiemu, z którem rząd serbski zerwał samo­
wolnie zawartą ugodę. Uważają one postępowanie 
rządu austryackiego za nieuprawnione wdawanie

żalenia kupców i innych interesantów szląskich, 
przesłane do naczelnych władz w Warszawie, wy­
szło rozporządzenie, aby za przepustkami wysta- 
wionemi na dwa tygodnie nie przepuszczać niko 
go przez granicę, tylko za przepustkami wyraźnie 
na tydzień pobytu brzmiącemi. Interesanci szląscy 
udali się więc po opiekę do władz pruskich, któ­
re, zapewne dla uniknięcia dra-Xj’wych sporów 
z Rosyą, rozporządziły, aby się Zastosować do 
wymagań rosyjskich i odtąd przepustki tylko na 
jednotygodniowy pobyt w trzymilowym pasie nad 
granicznym wydawać.

Dzienniki berlińskie wyrażają swe zdziwienie 
nad niezwykłą uległością władz pruskich wobec 
wymsgań zrywających dawne umowy.

Włoska Izba deputowanych przyjęła na ostat 
niem swem posiedzeniu wniosek rządowy znoszą­
cy cła różniczkowe na granicy francuskiej. Po 
ostrych wycieczkach opozycyi na obecną politykę 
rządową, zabrał głos Crispi i oświadczył, że po­
lityka włoska ma głównie utrzymanie pokoju na 
celu, a nie jest, jak jej opozycya zarzuca, pod­
porą hegemonii obcej, którą owszem zwalcza, pra­
gnąc, aby stanowisko Włoch było stanowiskiem 
równego między równymi.

Słowa te wypowiedziane widocznie w celu u- 
śmierzenia opozycyi, poczytała ostatnia za pewien 
rodzaj zwrotu, mający wyzwolenie się z pod zbyt 
wielkiego wpływu potrójnego przymierza na celu, 
bo obsypała mówcę rzęsistemi oklaskami.

W dalszym ciągu swego przemówienia wywo 
dził Crispi, że mimo ustępstw, jakie Włochy czy 
nią Francyi przez przyjęcie obecnej ustawy, nie 
można liczyć na zawarcie z nią korzystnego dla 
Włoch traktatu handlowego, bo we Francyi wzięła 
obecnie dążność do zaprowadzenia wysokich cel 
opiekuńczych wyraźnie górę, a tej dążności nie 
zaniechałaby Francya wobec Włoch, nawet w ta 
kim razie, gdyby Włochy stały, jak dawniej 
w odosobnieniu.

Z Afryki odebrano w Rzymie wiadomość, że 
koronacya Menelika, króla abisyńskiego, już s:ę 
odbyła, chociaż Ras Alula dzierży jeszcze część 
prowincyi Tigre.

We Francyi wstrzymał minister spraw ducho­
wnych 213 duchownym wypłatę pensyi, zapewnio­
nej konkordatem, za to, że mimo poprzednich 
upomnień ministra, brali czynny udział w agita-

się w wewnętrzne stosunki serbskie, które, zda-jfcyach wyborczych w du|:bu przeciwnym rządowi
niem ich, tern bardziej razić musi, że ten sam 
rząd wspiera jaknajwyrażniej nielegalne czyny 
uzurpatorów bułgarskich.

Serbom zaś doradzają te same pisma, aby się 
zanadto o przestrogi rządu austryackiego me tro­
szczyli, bo mogą być pewni, że się rząd ten zbyt 
daleko na tej drodze nie posunie i dodają, że 
w Zofii przekonają się niebawem o tern, iż po­
moc udzielana Bułgarom przez Austryę doprowa­
dzi ich niebawem do takiego samego smutnego stanu 
ekonomicznego i finansowego, do jakiego podobna 
pomoc, udzielana przez Austryę Serbii za poprze­
dnich jej rządów kraj ten doprowadziła.

Z nad granicy polskiej w^Szląsku odbiera Voss. 
Ztg następujące doniesienie:

Dotychczas wolno było przebywać granicę pol­
ską za tak zwanemi przepustkami i przebywać 
za ich okazaniem dwa tygodnie w obrębie trzy­
milowym nadgranicznym. Działo się to na pod 
stawie dawnej międzynarodowej do dziś nie znie­
sionej ugody. Raptem zaczęły władze rosyjskie 
czynić w tej mierze trudności i niedozwałały dłu­
żej za przepustkami przebywać w kraju nad ty­
dzień. Kto się z poddanych pruskich do tego nie 
stosował, wzywanym bywał przed naczelnika po­
wiatu, zkąd go po ściągnięciu kikurublowej kary 
pieniężnej odstawiano za granicę. Na liczne za­

republikańskiemu. Sprawę-tę poroszono w senacie, 
a chociaż uzasadniający swą interpelaeyę dowiódł, 
ża w używaniu praw obywatelskich, do których i 
prawo wyborów wolnych należy, nie można prze­
cież upatrywać naruszen a konkordatu, aby wyni­
kające z niego prawo pobierania pensyi zawie­
szać, senat przyznał 196 glosami przeciw 70 słu 
szność ministrowi.

Wywoła to niezawodnie wielkie oburzenie w sze 
rckich kołach katolickich, które się przy danej 
sposobności może dać dotkliwie uczuć republi 
kanom.

Ze względu na notę Salisburego wysłaną do 
Lizbony w znanej sprawie afrykańskiej, której 
treść podał nam już telegram sobotni, mówi Stan­
dard: Anglia nie życzy sobie zwalczać siłą broni 
państwa tak słabego jak Portugalia; pragnie więc 
zgodnie załatwić niemiłe zajście.

Zdaje się natomiast, że w miejscu wypadku 
pragnie się Anglia zabezpieczyć przeciw wszelkim 
możliwym powtórzeniom się podobnych zajść, wy­
syła bowiem trzy okręty pancerne do zatoki De 
iagoa, wysłała też dwie kanonierki, przeznaczone 
do stałego pływania po rzece Zambezi a przyspo­
sabia dwie inne, które mają stacyonować na je­
ziorze Nyassa.

mm

Mowę posła Stanisława Tarnowskiego, mia­
na w Sejmie o sprawach szkolnych, ogło­
siliśmy w całości i w osobnym artykule po­
dnieśliśmy jej znaczenie. Zwróciliśmy głó­
wnie uwagę czytelników na te ustępy tej 
mowy, w których poseł Tarnowski, jako czło­
nek Rady szkolnej, w wymownych wyrazach 
zaznaczył obecnę, tak pożyteczną i zbawienną 
działalność tej naczelnej magistratury szkol­
nej. Ale mowa ta zawierała nadto wiele ro­
zumnych, a prawdziwych i na czasie będą­
cych myśli o potrzebie pielęgnowania w szkole 
i domu języka polskiego. Ta część mowy wy­
magała szerszego i po części fachowego omó­
wienia. Z przyjemnością też podnosimy, iż 
Muzeum , organ Towarzystwa nauczycieli szkól 
wyższych, ogłosiwszy całą mowę posła T ar­
nowskiego, dołączył do niej artykuł pióra 
p. B. Szomka, omawiający właśnie poruszoną 
w tej mowie sprawę języka polskiego. A rty­
kuł ten opiewa, jak następuje:

Z obowiązku naszego zapisujemy ten ważny 
głos. Podnosimy w szczególności ustęp o języku 
polskim. Kiedy niedawno podniesiono w Sejmie 
sprawę nauki języka niemieckiego w szkołach śre 
dnicb, wywołała ta rzecz żywy ruch w umysłach, 
wywołała pracę i rzetelne usiłowania, które przy 
niosły widoczne już dziś owoce. Ufajmy, że ten 
głos publiczny w sprawie języka naszego, w spra­
wie o tyle dla nas ważniejszej i droższej, nie 
przebrzmi daremnie; ufajmy, że poruszy nietylko 
umysły lecz i serca, i skutecznie poprze usiłowa­
nia naszego Towarzystwa, które od swego zawią­
zania troskę o język ojczysty postawiło na pier- 
wszem miejscu.

W Prusiech uciska język nasz żelaznym obrę- 
czem niemczyzna tak, że mu już tchu brakuje, 
w Rosyi wpływ języka rosyjskiego zawisł nad nim 
jak duszna zmora. Tu w Galicyi, gdzie język nasz 
może jedynie swobodnie rozwijać się, długoletni 
ucisk niemczyzny wybił na nim takie piętno, że 
się z niego dotąd nie może otrząsnąć; nacisk ten 
i dzisiaj bardzo silny, bo wszystkie nasze zasoby 
urny słowe czerpiemy prawie wyłącznie ciągle z ksią­
żek niemieckich i ciągle z Niemiec. Nic więc dzi 
wnego, że język nasz psuje się, wyradza się i 
upada, że zmienia swoją naturę i przeobraża się 
w każdej dzielnicy odmiennie, że coraz rzadziej 
można się spotkać z polszczyzną prawdziwie poi 
ską i z przyrodzonym jej tokiem, żywym, silnym j 
jędrnym. Czas ostateczny zdwojoną usilnością jąć 
się pracy nad językiem, czuwać zazdrośnie nad 
jego czystością, by go od wyrodzenia ocalić. Pra­
cowita generacya z pierwszych dziesiątek naszego 
wieku, której tyle nasza narodowość zawdzięcza, 
rozwinęła ogromną czynność, aby język nasz o- 
chronić przed zagładą, aby go uszlachetnić i pod­
nieść; dziś kiedy mu ta zagłada naprawdę grozi, 
kiedy wpływ obcych języków w samą już duszę 
jego wnika, zamało zaiste troszczymy się o tę 
najdroższą spuściznę po przodkach. Zapominamy 
widocznie o tem, że doczekaliśmy czasów tak nie­
przyjaznych dla języka i cywilizacyi naszej, jakie 
zaledwie narodowi prorocy nasi w czarnych swo­
ich marzeniach widzieli. W czasach takich skrzę 
tna praca nad językiem jest pierwszym obowiąz­
kiem narodu. Zrozumieli to dobrze Czesi, otoczeni 
zewsząd obcym żywiołem i żyjący w podobnych 
jak my stosunkach. Kto zna ich z prawdziwie 
mrówczą pilnością wykonywane prace językowe, 
kto przypatrzył się zbliska temu zapałowi, z ja­
kim zajmują się językiem ojczystym, ten przy­
znać musi, że w tyle zostaliśmy za nimi. Coby

się stało z ich językiem, gdyby nad nim tak nie- 
pracbwali, jak pracują?

Do niedawna język nasz był dzielny samą swo­
ją przyrodzoną siłą, mówiono i pisano dobrze 
i poprawnie samym instynktem; dziś czasy się 
zmieniły, dziś instynkt ten nas zawodzi, wpływ 
z dniem każdym potężniejszy obcych języków za­
chwiał naszem poczuciem językowem do tego sto­
pnia, że bardzo często nie wiemy, co dobre a co 
złe. Teraz zdałyby się właśnie prawidła gramaty­
czne, gdybyśmy je rzeczywiście posiadali, teraz 
wiedza językowa, gdyby była choć w większej 
części zdobyta, mogłaby oddać nieocenione usługi, 
mogłaby skutecznie za pomocą szkoły, przynaj­
mniej u nas, chronić język przed wyrodzeniem 
i nad naturalnym jego rozwojem czuwać. Ale nie­
stety tych prawideł gramatycznych, na istotnych 
naukowych podstawach opartych, pewnych i nie­
wątpliwych, stosunkowo — dość mało. Kto miał 
sposobność uczyć gramatyki polskiej w szkole 
średniej, ten uczuł pewnie całą gorycz tej prawdy.

Nie całkiem więc moglibyśmy się zgodzić na 
zdanie prof. Tarnowskiego, że tak aż nadto wszy­
scy znamy te prawidła gramatyczne. Przeciwnie 
wyznać wolimy, że ich nie mamy dotąd tyle, ile 
nam ich potrzeba, bo prawidła takie tworzą się 
tylko na pewnej podstawie naukowej, a pod wzglę­
dem naukowego opracowania języka zostaliśmy 
znacznie w tyle za innemi zachodniemi narodami. 
Żaby im dorównać w tej mierze, żeby język nasz, 
kiedy zachwiał się jego zmysł naturalny, miał 
przynajmniej niezbędną dziś podstawę naukową, 
jak języki innych narodów oświeconych, potrze­
ba nam jeszcze pracy wielkiej, mrówczej i wy­
trwałej. Do ważnej i wdzięcznej tej pracy na ni­
wie języka ojczystego stauąć powinni w pier­
wszym rzędzie nauczyciele szkól średnich, ta war­
stwa najbardziej wykształcona społeczeństwa i dla­
tego przedewszystkiem powołana do pracy nau­
kowej .

Jako skuteczne lekarstwo, aby język uchronić 
od zepsucia, podaje prot. Tarnowski — dobre 
książki, pisane prawdziwym polskim językiem. 
Nic słuszniejszego na świecie. Książek takich 
z dniem każdym, chwała Bogu, mamy coraz wię­
cej, ale stosunkowo do potrzeb naszych zawsze 
jeszcze bardzo mało. Nam potrzeba książek nie­
tylko dobrych, ale dobrych i tanich. Akademia u- 
mieiętności powinna pierwsza dać piękny przy­
kład i rozpocząć wydawnictwo książek, pisanych 
„prawdziwym polskim językiem," pożytecznych 
i tanich. Co takie wydawnictwa znaczą, ile pożyt­
ku rzetelnego mogą przynieść społeczeństwu, wi­
dzimy najlepiej na książkach Turowskiego, lub 
nawet skromnej Mrówki. Szczególniej dla mło­
dzieży szkolnej brak książek dobrych coraz więk­
szy i coraz dotkliwszy. Tu również pole otwarte 
dla zacnych usiłowań. Biblioteka szkolna autorów 
polskich, starannie i umiejętnie wydawana, która- 
by skarby literatury naszej rzuciła w ręce mło­
dzieży, mogłaby oddać nieocenione usługi dla ję­
zyka ojczystego. O takich wydawnictwach często 
się mówi, częściej jeszcze marzy,a czas płynie szyb­
ko i młodzież pozbawiona dobrej i zdrowej lek­
tury, psuje swój język i bruka serce czytaniem 
książek złych i najgorszą polszczyzną pisanych. 
Tej potrzebie piekącej spiesznie należy zaradzić.

Czyż potrzeba wreszcie za prof. Tarnowskim 
powtórzyć, że język nasz potrzebuje najpilniejszej 
i najtroskliwszej opieki od szkoły? Wszyscy to 
czujemy i wiemy, że z natury i z porządku rze­
czy opieka ta przedewszystkiem do szkoły nale­
ży,  ̂ która powinna sie nim zająć z całą macie­
rzyńską miłością i troskliwością. Na całej prze­
strzeni ziem polskich my jedynie jesteśmy tak 
szczęśliwi, że możemy uczyć w szkole języka na­
szego. Już z tego samego wynika, jak wielki 
nasz obowiązek i jak wielka nasza odpowiedzial­
ność. Czy odczuwamy wielkość tej odpowiedział-

M ARA.
P r a w ' H i w a  baśń z życia bośniackiego ludu.

(Dokończenie).

Za chwilę człowiek, co wyszedł był na czaty 
wprowadził Mahmuta, znanego nam garbusa, do 
koliby woćiza-

Przybyły ukłonił się nisko przed wodzem, przy 
kładając rękę do czoła i ust.

— A to ty Mahmut! co ty tu robisz? czego szu­
kasz? —  zapytał dowódca.

— Ot, niczego... Mogę wam oddać przysługę 
gosportyne, a że za darmo nie myślę nieść łba na 
bandżary, dacie mi połowę tego, co ma mój do 
bry przyjaciel nad Narentą, Jowan. Zaprowadzę 
was tam, gdy mi ob ecacse dać, czego żądam, 
Przeprowadzę was przez Bjelimicz cicho, przepro­
wadzę cichutko!

— Znam twoją chytrość, boś już nieraz wy­
drwił od nas dość złota.

— Czyż nie uczyniłem zawsze, com obiecał? — 
przerwał garbus.

Wódz milczał i wokoło wszyscy milczeli, cie­
kawi obrotu rzeczy.

Noc była chmurna i ciemna, jedne ogniska ga­
sły zwolna, inne jaśniej się paliły, około tych ko 
biety, siedząc w milczeniu, czyściły broń mężom 
do jutrzejszej wyprawy, która zakończy się krwa­
wym bojem.

Znów powstał gwar w kolibie, wódz ze starszyzną 
naradzał się, garbus tylko milczał i słuchał, cze­
kając niecierpliwie przebiegu sprawy. Wreszcie 
postanowiono, że jutro o świcie cichaczem wyjdą 
drogą, którą ich garbus powiedzie i po kilkuna 
stogodzinnym pochodzie napadną z tyłu na osia­
dłych nad Narentą mieszkańców. Za tę usługę o- 
biecano wynagrodzić Mahmuta wielką ilością du 
katów, istną małpę, który wyłudzał co się tylko 
dało, obiecując wskazać wojownikom bogate do­

my do rabunku, drogą poprowadzić tajemną, a 
bezpieczną, bo tylko jemu samemu znaną.

Nazajutrz gdy jeszcze mroczno było w kotlince, a 
tylko po wierzchołkach gór gdzieniegdzie prześwity 
wał bliski dzionek, zebrawszy zapasy, konie i ko­
biety, wyruszyli Czarnogórcy wąską drożyną. — 
Przed dziką tą czernią szła postać podpierająca 
się wielkim kijem, ubrana w czarnogórskie spo 
dnie i czapeczkę, z zarzuconym na garbie ciężkim 
kocem — był to Mahmut.

W milczeniu postępowano naprzód, dążąc w głąb 
kraju bez odpoczynku, bez wytchnienia, pewni 
wygranej i obfitych zdobyczy. Nagle Mahmut za­
trzymał się, dał znak ręką, nie wydając żadnego 
głosu, by się wstrzymano w pochodzie. Widocznie 
coś nadsłuchiwał, padł na ziemię, przyłożył ucho, 
to znów powstał i pochylony w bok słuchał przez 
długą chwilę. Cichaczem, dech niemal tamując, 
zbliżył się doń dowódca.

— Co jest? zapytał — czy słyszysz co? Mahmut 
drżał i rzucał wściekły oczyma pełen trwogi, a 
postać jego jeszcze się więcej skuliła, jak kot, co 
chciałby uciekać na ślepo. Ledwo zdołał wymówić 
sinemi usty:

— Idą naprzeciw nas — tu z gór! A ledwo to 
wypowiedział łomot krzaków i suchych gałęzi, 
brzęk broni i gwar przytłumiony głosów doszedł 
do uszu czarnogórskiego oddziału. Wszyscy chwy­
cili za broń, czekając danego zoaku wodza. Ten 
zrazu zdumiony stał i patrzył — rozważając to nie­
spodziewane położenie.

W jednej chwili stracone nadzieje, właśnie gdy 
wszystko miał już prawie w ręku; parę godzin 
jeszcze a byłby zdążył do opustoszał} ch zagród 
nad Narentą i pohulat swoim zwyczajem. Mężczyźni 
bowiem wszyscy ruszyli do boju, kobiety tylko 
zostały pilnując dobytau i mienia — już wszystso 
to miał prawie w ręku, gdy nagie oko w oko 
staje mu nieprzyjaciel. I to nieprzyjaciel, który 
z gór wierzchołków pod skałami jak pod fortecą 
ukryty, wystrzelać może jego drużynę w wąwo­
zie, jak zwierzynę w matnię schwytaną!

Spojrzał w górę. Między odłamami skal i dziką

roślinnością zamigotały setki głów, a nad niemi 
błysnęły lufy strzelb, pistoletów arnauckich i stare 
ostre bandżary. Siła ludzi i broni! Niedługo je­
dnak trwało przerażenie Czarnogórców i ich wo­
dza. Przywykli do ustawicznych napadów i roz­
bojów, zaskoczeni chociaż tak niespodzianie roz- 
pierzchnęli się wzdłuż wąwozu szukając ochrony 
po za krzakami i stoczonemi głazami, by z poza 
tych osłon stawić wrogom czoło. Cnoć położenie 
ich było tak niekorzystne, ani chwili nie pomy­
śleli o odwrocie; rodowa nienawiść, szalona od­
waga, a przedewszystkiem wściekłość doznanego 
zawodu bogatych łupów kazała im zapomnieć o 
groźnem niebezpieczeństwie.

W tem z pośród Hercegowińców wyrywa się 
naprzód z gęstwiny wysoki junak zbrojny, o ja 
snych włosach, które mu wiatr po ramionach roz 
wiewa, odważny jak lew z otwartą piersią stawia 
się przed oczy dzikiej hordy u dołu i woła:

— Witajcie czarni sąsiedzi! Właśnie do was 
przychodzę, bo was szukałem! Hejże! hej! do 
nas na ołowianą ucztę gorącą! Zaśmiał się, a na 
ten śmiech jego dzika horda wyjąc przekleństwy, 
z nożami w zębach, z bronią palną w ręku jedną 
masą rzuciła się z swych ukryć ku górze. Pnąc 
się, skacząc i pełzając dążyła ku wrogom, ale 
grad kul z góry okropnie rzedził ich szeregi, a 
sypiąc w oczy ołowiem bronił dalszego pochodu. 
Strzały padały tak gęsto, że krzaki drżały od ku­
lek, choć ni wiatru nie było, ani chmurki na nie­
bie, a wśród kłębów szarego dymu unosił się tu ­
man liści strąconych z białego kwiatu.

Dowódzca Czarnogórców widząc co się dzieje, 
zawył straszne przekleństwo i kolbą strzelby go 
nil swoich do bitwy. Już ustawali, cofali się na­
wet chwilami, a wnet stary Wasił targał włosy, 
zrywał się naprzód, a w szale rzuciwszy broń, 
drapał się po kamieniach jakby młodzieniec, dziś 
rzeczywiście zawstydzając najwścieklejszych pina- 
ków. Wódz spojrzał poza siebie, wąwóz bielił się od 
sukman jego drużyny — kobiety jedne jęczały 
nad poległymi — inne z odwagą tygrysią cuciły 
omdlałych, nie bacząc ca świst kul i krwi potoki.

Wasil widząc odwagę kobiet zakrzyczał: „do mnie 
tu białogłowy! do mnie tu z bronią! niech pina 
ków baby zawstydzą!" Na głos ten rzuciły się 
kobiety w wir walki, za ich przykładem odwaga 
wzrosła, a czerń przerzedzona z tem większą siłą 
naparła na nieprzyjaciół.

Na górze gromadkami lub pojedynczo dzielnie 
walczyli Konjiczanie i Źupianie. Widać tam było 
tureckie zawoje i czarne turbany katolików lub 
fezy gdzieniegdzie odbijały od koszul białych i 
nagich ramion. Na czele ich dowódzcą obrany 
młody Dymitr, walczy spokojnie i trafnością strzału 
i zręcznością tryumf odnosi, a chwałą okrywa 
swych towarzyszy.

Nagle widząc, że wróg siły nabiera, że już z od 
wagą niezrównaną na górę się wdziera, postano­
wił celnym strzałem powalić ich dowódzcę. Więc 
opuszcza swych towarzyszy, a pełzając to naprzód 
to w bok, znajduje dobre stanowisko i tak za­
czajony śledzi, aż ów olbrzym o uciętem uchu pod 
cel mu się nawinie.

Ciężką swoją strzelbę oparłszy o ramię, skulo­
ny czeka chwil kilka, a zapatrzony przed siebie 
czuje, że mu krew w żyłach już kipi — głowa 
się pali i szumi w uszach żądza i nadzieja zwy­
cięstwa. Nie widzi nic oprócz dowódzcy Czarno­
górców, nie przeczuwa nawet, że za nim zwolna 
bez najlżejszego szelestu jakiś junak się skrada. 
Z ubioru znać, że to Hercegowiny syn, po czar 
nych oczach teraz nabiegłych krwią poznać łatwo 
Jowaną. W zębach trzyma on nóż jak Czarnogó 
rzec i na czworakach cicho się czołga — już do­
szedł do samego rycerza, przytula się jeszcze do 
ziemi, by nagle właśnie w chwili gdy paść miał 
celny strzał na wodza czarnogórców, zerwać się 
i ostrym handżarem ściąć głowę o jasnej kosie — 
głowę swojego brata — swojego przyjaciela Dy 
mitra!

Krew trysnęła z kadłuba i kala białe płótno i 
piękną broń mordercy, a on patrzy dziko na ha 
niebny swój czyn. Przerażony, nie wie czy zostać 
ma czy uciekać? Zostać! bo teraz bronić się i da­
lej mordować mu«i. Uciekać! bo idebo tak jasno

patrzy na niego — a gałązki pod ciałem przyja 
c ela uginają się jakby ze żalu, a kwiaty patrz* 
wielkiemi nań pełnemi wyrzutu oczami. Było tc 
właśnie w chwili, kiedy kobiety czerni rozżarte 
jak hyeny, rozpaczny wzięły udział we walce, więc 
zmięszany krzyk towarzyszy z ich wyciem oprzy- 
tomnił mordercę, który popędził do nich, by im 
pomoc nieść choćby z utratą życia. Gdy dobiegł 
do miejsca, gdzie się starły zastępy, straszny wi­
dok przedstawił się jego oczom! Czarnogórcy z nad- 
ludzkiem wysileniem pomimo gradu kul co im z gó­
ry w oczy sypano, wdarli się na wierzchołki i tam 
rozpoczęli krwawe na noże zapasy. Hereegowiacy 
widząc straszną zaciekłość nieprzyjaciół „gdzie 
wódz, gdzie Dymitr!" chórem wołali. Ale Dymitra 
nie było — zginął! myśleli jedni — uciekł! z roz­
paczą wołali drudzy, a zamięszanie i nieład górę 
brać poczęły w ich szeregach.

Ze zniknięciem młodego wodza znikł zapał ich 
i odwaga, co widząc przeciwnicy rzucili się z tem 
większą wściekłością, wyrzynając ich i mordując. 
Jedni w popłochu ratują się ucieczką, inni wolno 
podają ręce w kajdany, jakby w obłędzie, jakby 
pod wpływem uroku.

Tak skońezyła się walka klęską, wstydem i ża­
lem Hercegowińców, bo gdyby nie śmierć czy 
ucieczka dowódzcy wszystko inny wzięłoby obrót. 
Zginął czy uciekł? Nikt nie wiedział, ani ciała 
nie znaleziono na miejscu bitwy, ani żywego nie 
widziało już ludzkie oko.

Tymczasem w Żupie piękna Mara codziennie 
wygląda tęsknie i czeka swego kochanka. Wieczo­
rem błądzi po wzgórzach dawno już okwitłych — 
zawsze pełna nadziei, nawet pewna, że jej Dy­
mitr powróci.

W dniu utarczki, wieść szybko doszła do sie­
dzib nad Narentą, ale wieść fałszywa. Mówiono, 
że młody Dymitr wciąż broni granic ojczyzny — 
a na czele wielkiego oddziału pinaków dokazuje 
cudów waleczności. Pełna dumy z bi.ącem sercem 
czeka go dziewczę i marzy co to będzie za roz­
kosz, gdy on wróci chwałą odziany, potężny i
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ności i czy spełniam y ten obowiązek? K ażdy bez­
stronny przyznać musi, że pod tym  względem 
coraz je s t lepiej, ale nikt, że już je s t dobrze. W y­
starczy przy pomnąc, ja k a  gorączkow a czynność 
u innycb narodów w zakresie nauki języka oj­
czystego, ja k a  usilna dążność wywalczenia dla 
niego coraz w iększego znaczenia w nauce gimna- 
zyalnej —  aby się przekonać, ja k  bardzo wiele 
pozostaje nam  do zrobienia.

Sprawiedliwość każe przyznać, że postępujemy 
zwolna, ale ciągle naprzód, że tak  ja k  na Zacho­
dzie tak  i u nas w aga języka ojczystego w zrasta 
coraz więcej w szkole średniej, że języ k  nasz ma 
gorących orędowników, którzy oddawna ciągle 
naw ołują do czujności i pracy nad  nim i ciągle 
przypom inają o pierwszorzędnej jego ważności 
w nauce szkolnej. „Ale gdy drugą kartę  na w spak 
przewrócimy, czego nam niedostaw a, snadnie oba- 
czym y.u Szereg tego, czego nam niedostaw a w za­
kresie nauki języka  polskiego z pewnością bar­
dzo długi, ja k  to wszyscy czujemy, a  ja k  tego 
dosadnym  wyrazem  jest świeże przemówienie prof. 
Tarnow skiego w izbie sejmowej. W szystkich tych 
niedostatków  wyliczać i niepotrafilibyśmy i nie 
je s t bynajmniej naszym zam iarem : ośmielamy się 
zwrócić uw agę tylko na k ilka ważnych szcze­
gółów.

Do bardzo dotkliwych braków  zaliczamy, ja k  
już wyżej nadmieniliśmy, niedostateczne jeszcze 
pod względem naukowym  opracowanie języ k a  na­
szego i tych nieprzebranych jego  skarbów, które 
dotychczas są  jeszcze surowym i bardzo mało wy­
zyskanym  m ateryałem . Dopóki nie zdobędziemy 
się na konieczną podstawę naukow ą dla języka 
naszego, dopóty z natury rzeczy musi nauka ję  
zyka ojczystego niedom agać w szkole średniej. 
Tym czasem  mech dobrze napisany podręcznik 
gram atyki polskiej, wyzyskujący um iejętnie i zrę­
cznie dotychczasowe zdobycze nauki, zaradzi (o 
ile może) potrzebie szkolnej. Na tak i podręcznik, 
ufamy, że lepszy niż dziś używany, czekam y z u- 
pragnieniem . Jako  uzupełnienie podręcznika g ra ­
m atycznego zdałby się bardzo słowniczek orto­
graficzny, osobno w ydany a  m ający obowiązywać 
w szystkie nasze szkoły. Każde szkolnictwo trzy­
m a się d la  ważnych względów jednej ortografii, 
dlaczego nasze niem a mieć swojej ustalonej piso­
w ni?  Trzym am y się wprawdzie w ortografii głó­
wnych zasad podręcznika szkolnego, ale czy nie­
m a po za obrębem tych głównych zasad m nó­
stw a wątpliwych szczegółów, które każdy nau­
czyciel inaczej rozw iązuje?

Wypisy nasze polskie z każdym  rokiem są  lep­
sze i nie ulega wątpliwości, że będą jeszcze lep 
sze. A im będą lepsze, tern w iększe m ogą oddać 
usługi w nauce szkolnej, bo w tedy tern skute­
czniej i tćm  silniej staną na straży nie tylko czy­
stości języ k a  ojczystego ale i narodowego pam ią­
tek  kościoła. Zwłaszcza o tych wypisach na wyż­
sze gim nazyum , których wyczekujem y tak  nie­
cierpliwie, roimy najśm ielsze nadzieje, że one po­
głębią naukę literatury  i rozniosą między mło­
dzieżą cześć i miłość dla niej. Lecz trudno prze­
milczeć, że w szystkie nasze wypisy m ają jeden 
organiczny niedostatek. J a k  przy nauce gram atyki 
brak  nam  nietylko ściśle naukowego opracowa­
nia  języka  ale i wyrobionej metody szkolnej, tak  
przy wyborze lektury nie zawładnęliśm y jeszcze 
wcale ogromnym m ateryałem  literatury naszej i 
nie doszliśmy do poważniejszych rezujtatów, co 
z tej literatury  ma istotną wartość najw iększą dla 
celów wychowawczych. W tym  kieranku panow ała 
u nas do niedaw na niem ała chwiejność i nie dość 
ja sn a  świadomość głównego celu, do którego za 
pomocą lektury polskiej dążyć powinniśmy.

Czyż potrzeba wreszcie wspominać, że nam  brak 
zupełny tych rozm aitych dzieł i podręczników, 
których ta k a  je s t moc nieprzebrana w szkolnej 
literaturze niemieckiej, a  które tak  są potrzebne 
nauczycielowi przy sprawowaniu czynności jego 
zaw odow ej? Jeżeli nam  naw et nie dostaje pow a­
żnego podręcznika do literatury polskiej, czyż wol­
no się żalić, że nie mamy innych? Ja k  bardzo 
przydałby się podręcznik do w ypracowań piśmien- 
nyen, ułożony choćby tylko na podstawie m atery- 
ału  zaw artego w naszych program ach? Albo ile 
pożytku mogłoby przynieść wydawnictwo arcydzieł 
literatury  z objaśnieniami, rzecz, k tóra ja k  w iado­
mo powszechnie, tyle podniosła naukę języka  w y­
kładowego w Niemczech?

Że ważniejszym  czynnikiem niż wszelkie pod­
ręczniki je s t sam nauczyciel, że warunek, aby ję ­
zyka ojczystego uczył uzdolniony do tego i zam i­
łow any prawdziwie w swoim przedmiocie nauczy-

wielbiony pow szechnie, co za tryum f, gdy ona 
kw iatem  ozdobi mu czoło i powie m atuli, że ten 
junak  sław ny to właśnie jej ukochany!

W ieczorny mrok padał na cichą dolinę Narenty, 
a  rąbek księżyca zajaśniał na  ciemnym szafirze 
nieba. Dziewczyna wyszła na w zgórze, by ocze­
kiw ać kochanka, kilku junaków  powróciło i prze­
szło tam tędy, gdzie ona zadum ana stała, lecz k a ­
żdy smutnej udzielał jej w ieśc i: „Niema naszych, 
rozproszeni, pobici, wódz Dymitr, mówią, uciekł! “ 
W reszcie zjawił się Jow an. Znużony, pełen w sty­
du, obaw i grozy wyrzutów sumienia zatrzym ał się 
przed dziewczyną mówiąc:

—- O! czemuż Bóg kazał mi cię powitać w ta ­
kiej doli? —  Z akry ł tw arz w dłonie i zapłakał.

— Bracie pociesz się! jeszcze to nie jest osta­
tn ia  nasza godzina, spojrzyj za siebie, cała ta  
ziem ia, to nasza ziem ia, a w niej dość jeszcze 
się znajdzie s ił, by zatrzeć i pomścić dzisiejszą 
klęskę. Pow iedz! gdzie Dym itr, ten ju n ak , k tóre­
go moje serce ukochało? gdzie je s t?  — pytała  
ona z m iną rozpaczliwą acz opanowana gorączką, 
a  zabójca opuścił ciężką głowę i milczał.

—  Powiedz, gdzie je s t D ym itr?
—  Jakżeż ci mam powiedzieć żałosną wieść, 

na k tórą zapłaczesz, ja k  ja  tu  płaczę przed tobą. 
Dym itr nie żyje!

—  Uspokój się —  rzekł po chw ili, widząc że 
M ara blednie i zasłonkę targa  konwulsyjnie — 
chcciaż on zginął, to ja  pozostałem, którego serce 
masz całe dziewczyno różana, jam  ciebie także 
ukochał, będę cię chołubił malino piękna, powiedz 
mi tylko jedno życzliwe słowo i otuchę mi d a j ! 
Dym itr zginął od czarnogórskiego noża, zapomnij 
o nim!

— Zapomnij ty , jeśli możesz, co go zabiłeś! — 
oz wał się jdkiś ochrypły, ale przerażający głos 
z  bliskiego zarośla. ,

M ara k rzyknęła , bo w tej chwili przed ich o 
czym a w całej swej potworności stanął garbus. 
Wściekłość, złość, żądza zniszczenia i zemsty m a­
lowały się na tw arzy M ahm uta; zawiedzione na­
dzieje czyniły go istnym  szatanem . Czyż dowódzca 
Ozamogórców dotrzym a kiedy danych obietnic?

ciel, jest tutaj rozstrzygający i niezbędny, rzecz 
to zbyt prosta i zbyt jasna, ażeby aż o niej trze­
ba było wspominać. T rzym ając się tej słusznej 
zasady, Towarzystwo nasze już dawno poruszyło 
spraw ę utworzenia drugiej posady rzeczywistego 
nauczyciela dla języ k a  polskiego w każdej szkole 
średniej. Nie będziemy oczywista wyliczali tych 
wszystkich bardzo ważnych względów, które za 
tern przem aw iają, zwrócimy tylko uw agę na  je ­
den fakt bardzo charakterystyczny. Oto ja k  mało 
młodzieży w stosunku do piękności przedmiotu 
wybiera sobie na W ydziale filozoficznym jako  stu ­
dy um zawodowe język  i literaturę po lską! Czy 
utworzenie drugiej posady języka  polskiego, bądź 
to nowej, bądź w miejsce jednej filologicznej, nie 
zachęciłoby młodzieży do tego studyum  i nie przy­
sporzyłoby na  tern polu pracowników, których tak  
mało, a którzy taiŁ są potrzebni?

Między nauczycielem a  podręcznikam i stoją w ska­
zówki do nauczania, czyli t. z w. instrukcye. O ta ­
kich instrukcyach dla języka polskiego byłoby 
przedwcześnie już teraz mówić: będzie wolno o 
nich pomyśleć dopiero w tedy, k iedy nowy plan i 
nowe podręczniki w ejdą w pełne użycie i zdobę­
dą prawo obywatelstwa w naszych szkołach.

Szczupłość m iejsca i czasu niedozwala nam  do­
tknąć innych ważnych spraw , które porusza mowa 
sejm ow a; uczynimy to może p r  y innej sposobno­
ści. Dziś zwróciliśmy szczególniejszą uw agę na 
ustęp mowy odnoszący się do języka  polsaiego, 
bo spraw ę tę  z pełną świadomością uważam y za 
najważniejszą.

D ążym y powoli ale statecznie do reformy wy­
chowania publicznego w duchu narodowym. Ro­
zumna i energiczna generacya z epoki rozbiorów 
zostawiła nam  w prawdzie w spadnu gotowy już 
system  edukacyi narodowej i przekazała nam 
w dziedzinie wychowawczej św ietne tradycye i 
imponujące wzory. Lecz co ona z poświęceniem 
założyła, a następne pokolenie z miłością zbudo­
wało, to zbyt wcześnie obalono i zburzono. Po 
długiej przerwie i w odmiennych stosunkach po­
dejm ując dzieło wielkich poprzedników, musimy 
znowu wszystko na nowo tworzyć i budować. Przy 
budowie tej nie wolno nam  ani na chwilę zapo­
minać, co jest i musi być je j fundamentem i du- 
s z f - —  o języku  narodowym. A „język ten jest 
zagrożony, je s t w upadku, jest zepsuty"! Ustęp o 
języku polskim w mowie sejmowej prof. Tarnow ­
skiego poruszył bez wątpienia najżyw otniejszą sp ra ­
wę naszego szkolnictwa.

Najj. P an  postanowieniem z d. 16 grudnia b. r- 
nadał posiadającem u ty tuł i charakter radcy mi- 
ni8teryalnego, radcy sekcyjnem u w m inisterstw ie 
skarbu Drowi Witoldowi K o r y t o w s k i e m u  krzyż 
kaw alerski orderu Leopolda z uwolnieniem od taksy.

Rozmaitości polityczne.
X  W i e d n i a .

(.Posłuchania u Cesarza. — Kandydaci na arcybiskupstwo 
wiedeńskie. — Pogłoska o Ustąpieniu namiestnika 'fau­
na. — Projekt o wynagradzaniu osoo niewinnie zasądzo­
nych. — Kapaści prasy rosyjskiej na Austryę z powodu 
zarządu Bośni i Hercegowiny. — Corresp. de 1’E s t  o hr.

Greppim).

Najj.? P an  udzielał onegdaj publicznych posłu­
chań i przyjm ował m iędzy innymi prezydenta 
Smolkę, głównodowodzącego ks. W indischgraetza, 
kardynała  Schónborna, barona R odicza, byłego 
nam iestnika D alm acyi i hr. B randisa, wiceprezesa 
klubu centrum. Monarcha przyjął także dyrektora 
technicznego Muzeum przem ysłow ego, który w rę­
czył spraw ozdanie o zamierzonem założeniu przy 
tym zakładzie „historyi pracy austryaekiej " przy­
rzekając „temu zarówno pożytecznemu ja k  patryo- 
tycznemu przedsięwzięciu Najw. opiekę i szcze­
gólniejsze poparcie".

W sobotę wieczór Cesarz i Cesarzowa, Arcyks. 
W alerya i A rcyks. F r. Salw ator udali się do Mi­
ram ar. We czw artek wieczór powróci Cesarz do 
Wiednia, podczas gdy Cesarzowa i Arcyks. Marya 
W alerya powrócą dopiero z początkiem  stycznia.

Zajm ują się żywo niektóre sfery kw estyą obsa­
dzenia osieroconej po kardynale G anglbauerze 
stolicy. Jako  kandydatów  w ym ieniają w pierwszej 
linii biskupa sufragana A ngerera, biskupa polo 
wego Gruschę i biskupa Doppelbauera z Liuzu. 
Biskup A ngerer był już kandydatem  n a  arcybis­
kupstwo po śmierci K utschkera, lecz został wów­
czas podobno za wpływem  ówczesnego m inistra

Żeby to teraz po w ygranej zebrać chciał siły i 
znowu uderzyć na kraj... ale dzisiaj to niepodo­
bna, on przycichnie już, bo wie, ja k a  tu  moc luda 
przygotow ała się do obrony. Zabraw szy na polu 
bitwy broń zamordowanego Dymitra, ocalał, a  na­
wet chełpiąc się zasługą zgonu tego junaka, miał 
świetne osiągnąć ko rzyści; ale  dziś wszystko s tra ­
cone, więc w racając do swoich b rac i, których 
zdradził bez zysku , mścił się na wszystkich za 
zawiedzione nadzieje. W szyscy milczeli przerażeni, 
M ara tylko krzyknęła, odpychając Jow ana: „Idż 
precz w yklęty! i p rzep ad n ij!"— poczem padła na 
ziem ię, jakby  omdlała. Wtem z za mglistej po­
włoki w drżącem świetle rąbka księżyca zdaje się 
je j, że widzi jak ąś  postać z gór idącą —  patrzy, 
rozszerzając powieki, i nie myli się w cale: postać 
ta  zbliża się ku niej i coraz wyraźniej widać 
krw aw y tułów bez głowy, o krw ią zbryzganem  
ubraniu, a  w ręku niosący głowę!

—  Że wrócę żyw lub nieżyw... przyrzekłem... 
więc wracam  chociaż bez g ło w y ! — rzekł Dym itr 
i padł u stóp niemej z rozpaczy dziewczyny.

Niedaleko Konjicy, m iędzy w sią Z upą a  Bjeli- 
miczem, stoi na m urawie sam otna mogiła. Lud 
okoliczny opowiada, że tam  spoczywa s aw ny wo­
jow nik , co, żegnając się z kochanką, gdy szedł 
na w ypraw ę, przyrzekł je j ,  że żyw lub nieżyw 
powróci. Dym itr dotrzym ał p rzysięg i, powrócił, 
niosąc sw ą głowę, by złożyć ją  u stóp dziewczyny, 
co go na wzgórzu czekała —  i skonał.

Tam  go pochowano; ale przez długie la ta  na 
grobie wciąż migotało św iatełko, niby ognia m a­
jaczył błędny. Dopiero gdy teraźniejszy naczelnik 
gminy Bjelimicza, beg Barkowic, ogrodził i ozdo­
bił kwieciem sam otną mogiłę, św iatełko nie błysz­
czy w ięcej, um arły spoczywa wśród samotności i 
oddalenia —  i czasem tylko przechodzień, św ia­
dom w ypadków m iejscowych, odmówi modlitwę 
na jego cichej mogile.

Magłaj, 1888 r. Makya J .

Conrada pom inięty. Biskup Gruscha nie chce zaś 
stanowczo opuszczać swej dotychczasowej posady, 
a  biskup Doppelbauer je s t od paru miesięcy do­
piero biskupem  Linzu. Mówią również o kandy­
daturze kardynała  Schónborna i księcia biskupa 
z Seckau. Pogłoska ta  nie zdaje się być praw do­
podobną, bo arcybiskupstw o w P radze zarówno 
co do stopnia hierarchicznego, ja k  i co do obsza­
ru i dochodów, wyżej stoi od stolicy wiedeńskiej. 
Zresztą wysuwane byw ają jeszcze następujące kan­
dydatury : proboszcza katedry  M arschalla (z Votiv 
kirche), proboszcza nadwornego M ayera i opata 
Achleuthnera w Kremsmunster.

Vaterland  zapisując obiegającą od dni kilku 
wiadomość o ustąpieniu czeskiego nam iestnika 
hrabiego Thuna i zam ianowaniu na jego miejsce 
nam iestnika Morawy p. Loebla, oświadcza, iż wy 
daje się ona bardzo nieprawdopodobną.

Projekt rządowy o w ynagradzaniu przez pań 
stwo krzyw dy osobom niewinnie zasądzonym u- 
chwałony przez Izbę poselską jeszcze na  początku 
roku 1884, lecz nie załatw iony dotychczas przez 
Izbę panów, został podjęty w bieżącym okresie 
prawodawczym przez posłów Jaquesa  i Rosera ja ­
ko wniosek własny, a  kom isya karno-praw nicza 
Izby dep. wniosła obecnie sprawozdanie zalecają­
ce przyjęcie projektu. W edle niego osoba, która 
wskutek w y r o k i  sądowego poniosła w całości już, 
lub w części kagę następnie za niesłuszną uznaną 
lub też złagodzoną, ma praw o żądać od państw a 
wynagrodzenia straty  poniesionej na m ajątku lub 
zarobku. Prawo to przechodzi na spadkobierców,
0 ile osoba niewinnie skazana m iała powinność 
utrzym yw ania ich. Przedaw nienie pretensyi o w y­
nagrodzenie nastaje  w trzy  miesiące po uniew in­
niającym  lub łagodzącym  karę  w yroku sądowym.

W ostatnich czasach podnoszą dzienniki rosy j­
skie system atycznie napaści przeciw Austryi z po­
wodu jej adm inistracyi w Bośni i Hercegowinie. 
Pełno tam  kłam stw  i oszczerstw, podyktowanych 
wściekłą zawiścią. W tym  duchu pisał Sw iet i 
Gra&danin, a  obecnie M osk. W ied. w ystąpiły z ko- 
respondencyą, pochodzącą rzekomo z Belgradu, a 
zatytułow aną „Austryackie gw ałty". Niepodobna 
tu reprodukować tych fałszów, ale dość zaznaczyć, 
że zdaniem owego pseudokorespondenta, „nadzieje 
Bośniaków i Hercegowińczyków zwrócone są  głó­
wnie ku Rosyi. 3000 praw osław nych Serbów chce 
wywędrować z okupowanych prowincyj do Serbii. 
Ludność tam tejsza wzdycha za jarzm em  tureckiem. 
Teroryzm może wywołać a k ta  rozpaczy i krw aw e 
starcia. Serbow ie, nic nie przewiniwszy, byw ają 
b ici, zniew ażani i do w ięzienia w trącani. Naród 
um iera z Ołodu; chrześcijańska ludność stoi u brze­
gu przepaści" itd. mówi się o rzeczach, o których 
w okupowanych prowincyach nikomu się nie śniło, 
a kończy się twierdzeniem, iż w ypływ a nowa kwe- 
s ty a : bośniacko-hercegowińska i zapytaniem : kiedy
1 w jak i sposób zostanie rozw iązaną spraw a au- 
stryackiego prowizoryum okupacyjnego.

T ę napaść rosyjskiej p rasy  odpierają z oburze­
niem dzienniki wszystkie, a  w szczególności organ 
hr. Taaffego, Fresse, w artykule  wstępnym  pole­
mizuje ostro z prasą rosy jską. A rtykuł zaczyna 
się od słów, iż niezawodnie influenza m usiała wy­
buchnąć wśród rosyjskiego dziennikarstw a. „Nie 
widzą — pisze Fresse — nihilizmu w R osyi, a 
lam entują nad niebezpieczeństw am i, jak ie  socya- 
lizm gotuje Rzeszy niemieckiej. Przepum inają o 
wszystkiem, co się dzieje na  Sybirze, a  oskarżają 
Tarków  o okropieństwa w Armenii i na Krecie 
popełniane. Nie słyszą skarg  Rusinów, Polaków i 
Niemców nadbałtyckich, ale prawosławne ich serce 
drga nad  smutnem położeniem biednych Bośnia­
ków i Hereegowińeów."

Do wiedeńskiej Corresp. de 1’E s t  p iszą z Rzy­
mu, iż ogłoszenie artykułów  hr. Greppi o zag ra­
nicznej polityce włoskiej i listu p. Giersa, w któ 
rym politykę hr. Greppi pochwalono, wywołało 
przykre w rażenie w politycznych kołach rzymskich, 
którym chodzi o zachowanie godności i niezaw i­
słości dyplomaeyi włoskiej wobec zagranicy.

Korespondent rzym ski do Corresp. de 1’E s t  do­
daje do tego pewne rew elacye z przeszłości hr. 
Greppi. I  tak  dowiadujemy s ię , że powołanie na 
am basadora w Petersburgu zawdzięcza on jako  
następca hr. N igry Manciniemu i że z posady tej 
został odwołany przez p. Crispiego, ponieważ o 
prócz innych błędów nie udało mu się pozyskać 
potrzebnej dla każdego dyplom aty powagi. P rzy­
szło przy tej sposobności podobno naw et do osobi­
stych zatargów  pomiędzy hr. Greppim a  p. Crispim.

»Byłoby błędem —  tak  kończy korespondent do 
Corresp. de lE s t—  osobiste zapatryw ania hrabiego 
Greppi uważać za wyraz uczuć reszty polityków 
włoskich. Pozostaje on z zapatryw aniem  swojem 
we W łoszech odosobnionym."

Z Rosyi.
W edle informacyj P rzeglądu, rozkazał jenerał- 

gubernator kijow ski bez w szelkiego umotywowa­
nia zam knąć dwadzieścia kościołów katolickich 
na W ołyniu i p ra ła ta  Lubowidzkiego, reprezentu 
jącego chorego biskupa żytomierskiego, zawezwał 
do w ykonania tego rozporządzenia.

O stosunkach pogranicznych rosyjsko-niemieckich 
piszą z nad granicy szląskiej do B eri. Tagebl.:

„W ładze pograniczne rosyjskie okazują od dłuż 
szego czasu stanowczo Niemcom nieprzyjazne u- 
sposobienie. T ak  n. p. skróciły w ładze te jedno­
stronnie czas waloru k a rt legitym acyjnych z 14 
na 8 dni. Dotychczas zaopatryw ała w ładza poli­
cyjna karty  te w uw agę: „W ażna na czas 14 
dniowy", a  upraw niały one do odbycia podróży 
w pasie granicznym  trzymilowym. Od kilku mie­
sięcy zezwalała jednakże w ładza rosyjska w łaści­
cielom takich  kart na pobyt jedynie 8 dniowy, a 
kto śm iał zaapelować do swego rzekomego prawa, 
tego wyrzucano za granicę. Od kilku  tygodni za­
stosowano inną praktykę, możliwie w skutek licznych 
zaża leń , wystosowanych przez przemysłowców 
szląskich do jenera ła  H urki w W arszawie. W ła­
dza rosyjska pograniczna nie wpuszczała wogóle 
do kra ju  podróżnych, zaopatrzonych w 14 dniowe 
karty  legitym acyjne. Na skutek tego upoważnił 
landrat katow icki podwładne sobie władze poli­
cyjne, aby owo postanowienie co do waloru kart 
legitym acyjnych zm ieniały na czas 8 dniowy. —  
W powiecie katowickim  wydano w r. 1888 nie 
mniej ja k  15.575 k a rt legitym acyjnych z 14-dnio- 
wym walorem."

W edług dziennika Petersb. Wiedom., zamierzo­
ne je s t dalsze wzmocnienie straży na  granicy za­
chodniej, a  mianowicie w guberniach: wołyńskiej, 
lubelskiej i radom skiej.

Correspondance de 1’E s t  potw ierdza podaną już 
przez nas wiadomość, że na etykietach papierosów 
nie wolno używać języka  polskiego, lecz tylko 
rosyjskiego.

K m  O W  1 K  A.
Z powodu wilii do Bożeno Narodzenia, jutrzej­

szy numer „CZASU" wyjdzie o godz. 3 popołudniu.

—  Klub polski W Pradze rozesłał podpisane przez 
prezesa Towarnśckiego i sekretarza Krausa zaproszę 
nie na ucztę gwiazdkową połączoną z łamaniem się 
opłatkiem, która odbędzie się w pierwsze święto 
Bożego Narodzenia w sali klubowej „w Bonu" (ul. 
Myślikowa Nr 187) o godzinie 10 przed południem.

—  Niemieccy inwalidzi z wojny francuskiej. Co 
kosztuje utrzymanie inwalidów wojskowych, dowodzi 
fakt, że w budżecie rzeszy niemieckiej na rok przy­
szły na utrzymanie inwalidów z r. 1870 przeznaczono 
sumę 21,118,063 m. Z sumy tej przypada 19,149,201 m. 
na pensye dla oficerów, urzędników i żołnierzy, zaś 
1,951,905 m. na wsparcia rodzin, pozostałych po po­
ległych. Pensye owe w końcu czerwca r. b. pobierało 
8 jenerałów piechoty i kawaleryi, 39 jenerałów-porucz- 
ników, 76 jenerałów-majorów, 180 pułkowników, 225 
podpułkowników, 536 majorów, 725 kapitanów i rot­
mistrzów, 1207 poruczników, 79 lekarzy sztabowych, 
138 lekarzy asystentów, 5 audytorów, 221 kapelanów 
i urzędników administracyjnych, 1,394 feldfeblów, 
5407 sierżantów i podoficerów, 37,828 żołnierzy niż­
szych stopni, a nadto 2 kapitanów korwety, -5 ofice- 
cerów marynarki, 5 podoficerów i 10 marynarzy. Do­
dać należy, że na fundusz dla inwalidów wojskowych 
przeznaczono znaczną część kontrybucyi francuskiej 
i dlatego pensyami dla inwalidów hojnie szafowano.

—  Przepowiadamie ciepłoty. W czasopiśmie N a  
turwissenschaftliche W ochenschrift podaje Troska 
bardzo prosty sposób przepowiadania ciepłoty dnia 
następnego. Na godzinę przed zachodem słońca usta­
wia się termometr na wolnem powietrzu w oknie, 
najlepiej od strony wschodniej; kulkę jego owija się 
małym kawałkiem muszlinu tak, aby przylegał dokła­
dnie do kulki; muszlin u góry obwiązuje się nitką, 
aby się nie zsunął, i polewa się wodą. (Zamiast mu­
szlinu można użyć tiulu, lub cienkiego płótna). Tem­
peratura, jaką ten termometr po upływie kwadransu 
wskazuje, równa się w 80 wypadkach na 100 owej 
temperaturze, którą suchy termometr w cieniu wska­
zuje o godzinie 8-ej zrana dnia następnego. T a zaś 
temperatura jest średnią temperaturą dnia. W ten 
więe prosty sposób może każdy, mając zwykły ter 
mometr, oznaczyć średnią temperaturę dnia następne 
go. W cieplejszej porze roku, t. j .  od kwietnia do 
października, temperatura wilgotnego termometru na 
godzinę przed zachodem słońca zgadza się ze średnią 
temperaturą dnia następnego w zupełności; w zimo­
wych miesiącach trzeba od Btopni, odczytanych na 
termometrze wilgotnym, odjąć 2°, aby otrzymać śre­
dnią temperaturę dzienną dnia następnego. Gdy ter­
mometr wilgotny wskazuje -j-20, albo więcej, jako 
średnią temperaturę dla dnia następnego, można się 
spodziewać z pewnością burzy.

—  Wykopaliska babilońskie. Według doniesienia 
czasopism angielskich, miało się pewnemu Amerykani­
nowi powieść odkrycie dawnego miasta N i p u r ,  
które było niegdyś środowiskiem staro-chaldejskiej 
kultury. Na szczególniejszą uwagę zasługuje odkopana 
stawna świątynia Baala, na której ścianach różne 
znaki wskazują, że zbudowauą została za panowania 
Naram Sina 3750 lat przed Chrystusem. Około roku 
3000 urski król Ur Bay przedsięwziął około niej 
pewne reatauracye. Znaleziono tam również bibliotekę 
złożoną z 2000 glinianych, pismem klinowem okrytych 
tabliczek, niestety niezbyt dobrze zachowanych. Obej­
muje ona okres od r. 2000 przed Chrystusem do 
czasów Artakserksesa Longimana i zawiera przeważ 
nie hymny religijne, fermuły zaklęć, obliczenia astro 
uomiczne, kontrakty, spisy królów i zapiski historyczne

T a smiaista i tiLrąju
—  Posiedzenie sobotnie Rady miasta po święcę nem 

będzie ostatecznemu uregulowaniu statusu urzędników 
miejskich w pierwszym rzędzie — następnie sprawu 
zawezwania jurorów na czas między 7 a 12 stycznia 
1890 r. co do nowego teatru i wyplata hunoraryum 
4 pp. architektom, którzy na wezwanie R»dy miej 
skiej przedłożyli plany — w końcu sprawa budowy 
3 szkół ludowych.

—  Obchód Wiltjny urządzony staraniem Towarzy­
stwa wzajemnej pomocy uczniów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego odbył się wczoraj w hotelu „Victoria" wśród 
nader licznego grona młodzieży, profesorów z rekto 
rem na czele i członków honorowych tegoż Towarzy­
stwa. Po raz pierwszy została urzeczywistnioną 
myśl przepędzenia kilku chwil z pr fesorami i przy 
jaciółmi — wymiana zdań, życzeń wzajemnych i 
słów serdecznych na tle starodawnego zwyczaju. To 
też przyznać należy, że pomysł udał się świetnie. 
W licznych przemówieniach tak ze strony młodzieży, 
jak i rektora Dra Korczyńskiego, prof. Zolla, Rydla,
1 t. p. pełnych prostoty, czuć było ciepło i nie 
kłamany zapał. Obok poważnego nastroju, gwarno 
było i swobodnie, a niejeden z uczestników, któremu 
nie dozwoliły okoliczności spożyć wilii wśród rodzi 
ny, uczuł się choć na krótką chwilę, jakby w gronie 
ukochanej rodziny.

—  Budowniczy p. Henryk de Lareaux, krakowia­
nin, złożył w dmu 20 b. m. w tutejszem Starostwie 
przysięgę na autoryzowanego geomet.ę cywilnego.

—  Wydział lekarski na posiedzeniu d. 13 b. m. 
powziął jak donosi P rzegląd lekarski następujące 
uchwały: 1) przedstawić Wys. muisterstwu oświece­
nia do mianowania 1 asystentem przy katedrze ana­
tomii opisowej Drda Stanisława Karpińskiego, dotych 
czasowego asystenta 2 go; 2) z?,mianować Dra Opień 
skiego na dalsze 2 lata asystentem przy katedrze 
chemii lekarskiej; 3) przypomnieć padanie rektora 
Korczyńskiego o podwyższenie dotacyi dla kliniki 
wewnętrznej z 200 na 400 złr. i o udzielenie jedno­
razowego zasiłku w kwocie 500 złr.; 4) uchwalił 
ponowne przedstawienie ministerstwu potrseby, aby 
prof, chemii lek. egzaminował alternative  z prufeso 
rem chemii ogólnej przy 1 szem rygorozum lekarskiem;
5) poparł podanie prof. Cybulskiego o systemizowa 
nie drugiego asystenta przy katedrze fizyologii, jako 
też podanie prof. Browicza o systemizowanie posady
2 go asystenta przy katedrze anatomii patologicznej;
6) udzielił wyjaśnień żądanych przez wys. minister 
stwo w sprawie daru ofiarowanego przez prof. Ko- 
pernickiego i powstać mającego zakładu antropolo- 
giczno-etnografioznego; wreszcie przyjął i uchwalił 
referat komisyi w sprawie powstać mającego Wy­
działu lekarskiego we Lwowie.

— Ekran. Donieśliśmy dawniej o pięknym ekranie, 
przedstawiającym dożynki na Ukrainie, wykonanym 
w szkole robót św. Scholastyki. Ekran ten wykonała 
według rysunku prof. Daniszewskiego nauczycielka 
haftu szkoły robót panna Ksawera Chlebowska ze 
swojemi uczennicami. Przedstawia on parę dziarskich 
Krakowiaków tańczących mazura. Całość tworzy obra­
zek rodzajowy, którego tłem jest widok miasta Kra­

kowa z Wawelem, chałupkę wiejską z karczmą, 
przed którą muzykanci przygrywają tańczącej parze. 
Wszystko prócz twarzy wykonane haftem aplikacyj­
nym i atłasowym z wiernem zachowaniem rysunku. 
U góry na ramach umieszczono pięknie związany 
haftowany monogram z trzech liter i mitrę książęcą. 
Jutro we wtorek ekran ów widzieć będzie można na 
wystawie handlu p. Raj ula linia A—B.

— Wydział stowarzyszenia ku niesieniu pomocy 
ubogim uczniom szkół ludowych krakowskich roz­
dzielił w miesiącach listopadzie i grudniu b. r. datki 
na obuwie i odzież dla ubogiej dziatwy, mianowicie 
zaopatrzono w obuwie w I  szkole 64 chłopców, w II 
szkole 15 chłopców, w IH szk. 23 chłopców, w IV 
szk. 64 chłopców, w V szk. 5 chłopców, w VH szk. 
91 chłopców, w VHI szk. 48 chłopców, w IX szk. 
80 chłopców; w VI szk. 6 dziewcząt, w IX szk. 37 
dziewcząt, w X szk. 114 dziewcząt, w XII szk. 36 
dziewcząt, w XIH szk. 56 dziewcząt, w XIV szk. 
34 dziewcząt, w szkole u św. Katarzyny 40 dziew­
cząt. We wszystkich więe szkołach obdzielono obu­
wiem 713 dzieci, t. j. 390 chłopców i 323 dziewcząt. 
Nadto wygotowano pewną ilość bluzek dla chłopców, 
a kaftaników ciepłych dla dziewcząt i rozdzielono 
w I  szkole bluzki 2, w H szk. 2, w IH szk. 2, w IV 
szk. 4, w VII szk. 4, w VIII szk. 2, w XI szk. 1, 
czyli ogółem 17 nowych bluzek, prócz tego w szkole 
II i VII udzielono po jednym surduciku. Z kaftani­
ków rozdano w VH szkole 1, w IX szk. 4, w X szk. 
6, w XII szk. 3, w XIH szk. 4, w XIV szk. 3, 
czyli razem kaftaników 21, prócz tego w VII szk.
I  sukienkę i w XIV szk. 1 płaszcz. Dodatkowo roz­
dzielono z odzieży, stowarzyszeniu nadesłanej, w IH 
szkole 1 płaszcz, 1 surdut, 1 spodnie, 1 kamizelkę; 
w VII szk. 1 surdut, 1 spodnie, 1 kamizelkę. W re­
szcie z prywatnego daru udzielono na obuwie wspar­
cia w I  szkole 1 chłopcu, w H szk. 3 chłopcom, w XIV 
szk. 2 dziewczętom.

Oprócz wkładek zwyczajnych członków stowarzysze­
nia, których niestety jest bardzo mało, wpłynęło na 
cele stowarzyszenia od Reprezentacyi miasta Krako­
wa 50U złr., od Kasy oszczędności 200 zlr., od p. 
Benedykta Lipkowskiego 25 złr., od p. Ludwiki 
Szancerowej 10 złr., od p. G. 15 złr., od p. Ale­
ksandra Hekerta z Tuluzy 6 franków.

Nadto przysłali dla ubogich dzieci: p. F r. Kroebl, 
dyrektor szkoły handlowej, bardzo znaczny zapas su­
kna, który obrócono na zrobienie bluz i kaftaników, 
p. Meliton Małachowski, p. Władysław Sciborowski 
i Kazimierz Fedorowicz pewną ilość znoszonej odzieży.

Podając powyższe sprawozdanie do publicznej wia­
domości, składa imieniem wydziału stowarzyszenia 
szlachetnemu Obywatelstwu, popierającemu cele sto­
warzyszenia, serdeczne podziękowanie D r Zoll.

—  Pogrzeb. Dzisiaj złożono do grobu na cmenta­
rzu krakowskim zwłoki śp. X. Sebastyana M a r t y ń -  
s k i e g o ,  katechety szkoły żeńskiej św. Scholastyki, 
kapłana pełnego cnót, płynących z prawdziwego po­
wołania. —  X. Martyński pochodził z Królestwa Pol­
skiego. Około dwudziestego roku życia wstąpił do 
Zgromadzenia 0 0 . Franciszkanów, a ukończywszy 
wyższe stndya w akademii duchownej został gwar- 
dyauem w Kaliszu i pełnił te obowiązki do czasu 
zniesienia zakonów w Królestwie Polakiem. Kasacya 
skłoniła go udać się do Rzymu i przedłożyć cały 
stan rzeczy stulicy apostolskiej. Wywiązawszy się su­
miennie z tego zadania, uzyskał tamże sekularyzacyę 
i jako taki przybył do Gaticyi. Po krótkim pobyciu 
wes Lwowie osiadł na stale w naszem mieście i tu 
przez X. biskupa Gałeckiego został przyjęty do dye- 
cezyi. Tu też spędził dwadzieścia lat życia wśród 
twardych warunków: jako wikaryusz na Zwierzyńcu, 
jako kaznodzieja na Wawelu, pisarz banku pobożne 
go i katecheta po różnych szkołach. Ucząc słowem 
i piórem, świecił również przykładem.

—  Zarząd Towarzystwa gimnastycznego „Sokół*  
przypomina, iż d«ió ania 23 grudnia 1889 r. o go­
dzinie 7 wieczorem odbędzie się wspólna wilia, na 
którą PP. Członków Towarzystwa zaprasza się.

—  Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1-ezym stycznia 
1890 r. otwarty zostanie na dworcu kolei państwo­
wej w Skołyszynie w powiecie jasielskim nowy urząd 
pocztowy ze zwyczajnym zakresem czynności. Do 
ok ę ju  doręczeń należeć będą miejscowości: Skołyszyr, 
Harklowa, Lisów i Jabłonica, tudzież obszary dwor­
skie: Bączal górny i Bączal dolny.

—  Nowy przyrząd na wynalazek celem rozsadze­
nia zatorów rzecznych sporządził p. Ludwik S p p e l__
podanie tego z przyrządem o patent przedłożyło Sta­
rostwo w Krakowie ministerstwu handlu w Wiedniu. 
Znawcy utrzymują, że wynalazek ten jest szczególnie 
praktycznym przy tworzeniu się zatorów.

—  Namiestnictwo ogłosiło konkurs do 31 stycznia 
1890 r. na posadę nowo systemizowaną koncepisty 
przy tutejszej dyrekcyi policyi. Oprócz tego opróżnio- 
uem jest miej Sie przy tej samej władzy, praktykanta 
konceptowego z adjutum w kwocie złr. 5u0 rocznie.

—  Namiestnictwa we Lwowie reskryptem z dnia
I I  b m. dinio.ło Magistratowi miasta Krakowa, iż 
z kład i bserwucyjny dla chorej trzody otwartym bę­
dzie nie w Krakowie, lecz w Białej.

Steperim si?  te a t i - u  krakowskiego.
We czwartek 26 grudnia: Przedstawienie popołu­

dniowe o godz. wpół do 4: Robert i  B ertrand  czyli 
D w aj złodzieje, krotuchis ila ze śpiewami w 3 aktach 
Anczyca. — Wieczorem po raz 116-ty: Kościuszko 
pod R acław icam i,  obraz historyczny w 5 oddziałach 
ze śpiewami Wł. L. Anczyca.

W sobotę 28 grudnia: (wznowienie) Obce żyw ioły, 
ki medya w pięciu aktach Jana Aleksandra hr. Fredry, 
syna.

Dnia 21 i 22 grudnia pogoda; term. dnia 21 
od — 12 4 doszedł do — 4 8 C., dnia 22 od — 12 8 
do 3 0 C, Barometr od 6 dni ciągle opada; o go­
dzinie 7 rano d. 23 stan jego był 741-4 millim., term. 
— 4-2 C. —  Wiatr zachodni.

—  We wtorek d. 24 grudnia: św. Adama i Ewy.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z Teatru. W sobotę przedstawiono komedyę Henne- 

quin’a i Najac’a Lolo, dość banalną i pełną dra­
stycznych sytuacyj. Napisana przed dziesięciu laty, 
obiegła wszystkie sceny, lecz dziś zmienił się gust 
publiczności i podobne utwory już nie bawią. Należy 
się im z prawa odpoczynek na półkach biblioteki 
teatralnej.

Ostatni występ p. Adolfiny Zimajer i zarazem jej be- 
nefis, przepełnił w niedzielę salę teatralną, gdyż wszyst­
kie miejsca były rozprzedane. Odegrano ąuodlibet.

W operetce Offenbacha: L izka  i  Frycek  artystka 
i p. Solski zasługują na uznanie za dobry śpiew 
i grę pełną werwy.

Kuplety o laleczce z operetki: B łazen  nadw orny  
wykonała p. Zimajer bardzo poprawnie.

Tak nazwany „duet koci" z operetki: Pogoń za szczg



CZAS i  Wtorku 24 Grudnia 1889. 3
id em  odśpiewany został z niezwykłym humorem I w wysokich tonach potężny bez najmniejszej krzy- 
i przepyszną giestykulaeyą komiczną. Duet na żąda kliwości posiada bogate odcienie, nie wdając się 
nie musiał być powtórzony prze* p. Zimajer i p. wszelako w pianissima, co n śpiewaczki przy wy- 
Solskiego. klej do wielkich przestrzeni jest zupełnie natural-

W bluetce Józefa Kościelskiego: Dzienniczek Ju- nem. Rozporządzając bardzo pokaźną koloraturą, 
stysi wystąpiła panna Helena Zimsjer. Rola była lubi artystka szczególnie śpiew szeroki — umie 
starannie opracowaną i graną z prawdziwym odcie- go wycieaiować świetnie, zostaje na długich nu 
niem naiwności. tach jak  najdłużej a gospodaruje tak wyśmienicie

Komedyjka, jakkolwiek tylko szkicowo traktowana, oddechem, że słuchacz nie dosłyszy go ani w aryi 
odznacza się zgrabnym pomysłem i uczciwą tenden ani w kadencyi, ani w szerokich biegnikach. — 
cyą. Autor starał się przekonać, że teraźniejsze po-1W tempach nie rozwlekła ani też gorączkowa, 
kolenie nie jest tak pozytywnem i na dnie swego posiada artystka w wysokim stopniu poczucie ryt 
serca kryje zawsze cześć dla ideałów. Imiczne, wyborną dykcyę tak dalece, że nawet

Przedstawienie zakończył wodewil starej szkoły pieśń Chopina „Gdybym ja  była słoneczkiem na 
francuskiej: Grzeszki babuni znany już z poprzed- niebie" wyszła po polsku z zadziwiająco dobrą 
nich występów obydwóch artystek. Z  fotelu. I wymową. To wszystko razem wzięte stanowi ar-

ObraJ Siemiradzkiego Fryne w Elenzis, nadszedł tystkę niepospolitą. Oprócz aryi z Wesela Figara  
dzisiaj do Sukiennic i w czasie świąt wystawiony zo- Mozarta, aryi z Bigoletta Verdiego, A m  Maria  
stanie. Obecni przy rozwijaniu kolosalnego płótna I Gounoda i waryacyi Procha zmuszoną była panna 
znawcy, zachwycali się pięknością krajobrazu na tle I Russel dodać jeszcze pięć kawałków na nieustan 
egejskiego morza, niezrównanym kolorytem nadają- ne żądania. Z tych Ninon Tostiego, pieśń Cho 
cym właściwe piętno całemu utworowi i pełną wdzię-jpina i pieśń hiszpańska największy wzbudzały 
ku postacią głównej bohaterki, która pięknością swoją I entuzyazm.
nietylko tłum na obrazie przedstawiony, ale i samych Panna Russel przybędzie w marcu lub kwie- 
widzów p? zachwyt wprowadza. I tniu do Krakowa i da koncert na budowę domu

Wczorajszy odczyt X. Załęskiego T. J. o „Maso- akademickiego. Wspaniałe to będzie wywdzięcze- 
nii 1889 r.u trwał pięć kwadransów. Licznie zgroma- nie się za powszechne uznanie, jakiego u nas ar- 
dzona publiczność słuchała prelegenta z wytężoną I tystka doznała,
uwagą. Oto treść odczytu. Mylne mniemanie, jakoby! Orkiestra wojskowa urozmaiciła wielce koncert 
masonia nie istniała dzisiaj, albo straciła swój wpływ odegraniem uwertury z Mignon Thomasa, ustępów 
i znaczenie. Ona jest, rośnie i działa. Dowodem cy- z muzyki do Wita Stwosza Rapackiego przez Że- 
fry statystyczne podane w Kolender f u r  Freimaurer leńskiego, jsk  również serenady Grtiafelda. Obok 
a v f  das Jahr 1889, wydanym w masońskiej dru I tego wykonał p. Hock Da skrzypcach polonez 
karni w Lipsku przez brata Karola Paulego. Cyfry Spohra, nietylko pięknie ale z widocznym postę- 
te tak się przedstawiają: | pem p0d względem technicznym i zupełną precyzyą.

dopiero po nocy spędzonej w zamknięciu. T w ier-|o  skonstatowanie, iż sprawozdanie to zawiera 
dzi też , że w Hamburgu zapłacił 52 złr.; Moos I zmyślone okoliczności, niezgodne z rzeczywistym 
zaś zeznawał, że 62 złr. Do Ameryki wybrał się [stanem rzeczy i zeznaniem świadka i użycie wpły-

nował Greppi’ego, ponieważ tenże nie umiał utrzy­
mywać włosko-rosyjskich stosunków w duchu o-

Wolf, bo otrzymał zadłużone gospudars.w ^/w ięcjw u 8wego” aby~sprawożdaiiia'T'niniej8aej*rozpra-
by je  oczyścić, wydzierżawił takowe i wybrał się wy były zgodne z jej tokiem i aby w takowych Włoch, nic nie staje Ja S z k o d z i e  *
na zarobek do Ameryki. Najsapytame obrońcy |świadków tutaj zeznających a nieposzlakowanych|  Opinions oświadcza, iż ostatnie obchody pa

W Niemczech lóż 4B(>, braci 46,110; w Szwajca- 
ryi lóż 32, braci 2.363.; w Anglii lóż 2.144, braci 
140.000; w Szkocyi lóż 627, braci 69.255; w Ir 
landyi lóż 384, braci 18.000; w Holandyi lóż 86, 
braci 4.278; w Szwecyi lóż 42, braci 3.279; w Da­
nii lóż 12, braci 3.472; we Francyi lóż 454, braci 
46.000; w Belgii lóż 28, braci 3.000 ; we Włoszech 
lóż 140, braci 15.000; w Hiszpanii lóż 621, braci 
70.000; w Portugalii lóż 70, braci 2.800; w Grecyi lóż 15, 
braci 1000; w Luxenburgu lóż 2, braci 150; w Ra

Franciszek Bylicki.

Sprawy sądowe. 
M atactw a em igracyjne.

W a d o w ic e  2 1  grudnia,
Z oskarżonym konduktorem Janem Ł u d z i ń

munii lóż 20, braci 1000; w Węgrzech lóż 40, bra-[sk in a , kfójy z powodu choroby dotąd na r o Mir a 
ci 1894; w Austryi lóż 19, braci 500. Jest więc w Eu- wie nie był i dopiero dzisiaj mógł przybyć dŁe-
ropie lóż 5.216, w których pracuje co najmniej prowadził przewodniczący p. Lipka główne prze
427.101 braci masonów. [ słuchanie. Łudziński czuje się niewinnym i zeznaje

W Stsnach Zjednoczonych Ameryki lóż wielkich | tak samo jak  inni oskarżeni konduktorowie.
79, lóż zwyczajnych 10.000, braci lożowych około Maciej M o o s ,  kolonista niemiecki z Sublau- 
600.000. W całej.północnej i południowej Ameryce Krausberg, był 3 razy w Ameryce. Pierwszy raz 
lóż 11.151, braci i; 678.868. W Afryce i w Australii w 1885 r. i jechał wprost do Hamburga, nie za­
łóż wiadomych 86; braci około 4.000. trzymawszy się w Oświęcimiu. Drugim razem wy-

Z początkiem więc r. 1889 było na całym świecie [ brał się do Ameryki w r. 1887 i 15 maja przy­
łóż 16.453, w których pracuje co najmniej 1,099.969 | był do Oświęcimia z trzema innymi wychodźcami, 
brsci. Cyfry te są raczej za małe, niż za wielkie dlatego, | W Oświęcimiu nie zamierzali kupić kart okręto- 
że oprócz policzonych tu lóż, istnieje wiele niezale- wych, bo słyszeli, że oszukują ludzi. Zaledwie Wy­
żnych lóż, o których nic nie wiemy, jak tylko, że są. szli wychodźcy z wagonów, ujrzeli „policmima “ 
Nie wszystkich też lóż cyfra braci jest znana, a wre który powiedział, żeby poszli do kancelaryi. Gdy 
szcie w ciągu roku bieżącego przybyło lóż i braci wychodźcy opierali się, „policman" powiedział im, 
sporo. . że muszą kupić karty, inaczej będą aresztowani

Jaki jest cel tego milionowego tłumu braci lożo- i zaprowadził ich do kancelaryi. Tu siedziało 3 
wych? Pytanie to rozwiązał prelegent, cytując uchwa urzędników, którzy wskazując na orła, zapewniali 
łę związku wielkich lóż niemieckich w Berlinie z d. wychodźców, że nie będą oszukani, bo tu cesarski 
13 maja 1888 i okólnik wielkiego Wschodu włoskie- sąd, a jeżeli nie zakupią kart, to przymusowo 
go w październiku b. r. do braci lożowych wydany, odesłani będą. Moosowi grożono, że jest szpiegiem 
Humanitdt, Humanitare Zwecke — oto cel pozor- i że 3 wychodźców dprowadza. 
ny — a cel rzeczywisty: oderwanie człowieka i soołe- (Moos poznaje Herza, jako jednego z tych co
czeństw od Boga i wszelkiej objawionej religii, czyli byli w kancelaryi), Wymawiali się wychodźcy 
nagi naturalizm. tłumacząc, że są biednymi ludźmi, jadą do Ame-

Odczyt ten będzie drukowany w Przeglądzie po- ryki celem zarobienia kilku groszy, zkąd wrócą 
wszeghnym. I do krają. Musieli wszakże kapić karty, na które

„Św iata" numer 24 wyszedł. Kilkodniowe opóż- [ tytułem zadatku zapłacili po 16 złr., osobno zaś 
lienie — wbrew dotychczasowej tradycyi — nie zapłacili bilety kolejowe. Potem zaprowadzeni zo 
może mu być poczytane za złe, skoro zeszyt wypadł stali wychodźcy na nocleg do szopy; drzwi do 
jeszcze świetniej, niż jego poprzedniki. Jest to w całem wyjścia na ulicę były zamknięte. Na drugi dzień 
znaczeniu numer gwiazdkowy. Z wielkiej liczby do- wypuszczono wychodźców, wsadzono do wagonów 
skonałych rycin n;e wiedzieć którą bardziej podnieść, i wysłano do Hamburga. Tam nie u nano owych 
czy reprodukcyę „Zrpspaczonej" Grottgera czy „Przed kart po 16 złr., jakie wychodźcy zapłacili w Oświę 
zwierciadłem" Czachćrskiego, czy „W karczmie" cimiu i musieli uiścić należytość za całą kartę 
Wojciecha Kossaka, w y „Przed kramem" Stefana okrętowa. W Ameryce był Moos 14 miesięcy 
Bakałowicza, czy rysunki „Z teki Matejki." Ozdobę P r z e w o d n . :  Dużośeie zarobili w Ameryce?
zeszytu stanowi dodana śliczna heliograwiura według M o o s :  Świetny sądzie, teraz ciężkie czasy
cenionego obrazu Hipclita Lipińskiego „Niedźwiednik." w Ameryce, nie można liczyć na zarobek.
Oprócz tego spotykamy tam illustracye Loevego, Ro Pi zed trzema tygodniami wrócił Moos z Ame
mana Kochanowskiego, Ant. Kozakiewicza i Włady- ryki, dokąd wybrał się po raz trzeci w roku ze 
sława Mottego i dwa wyborne portrety Estreichera szłym.
i ś. p. Alojzego Żółkowskiego. Dobór artykułów, jak H e r  z twierdzi, że Moos się myli, bo na dworcu 
zwykle zajmujący, jakkolwiek wolelibyśmy między nie było żadnego policyauta, a powtóre w kance- 
memi me spotykać prac o tendencyi tak wybitnie laryi nikogo nie przymuszano do kupna kart. Co 
darwinistycznej, jak reeenzya Mahrburga o antropolo do 16 złr., złożonych w Oświęcimiu, musiały one 
gu Tylora. być wliczone w cenę kart okrętowych. Wreszcie

za Hamburg, jak  twierdzi Herz, odpowiadać nie 
może.

V kto S l l i i l T . t f . S i , ;  «?P"ta|Po«w rządom mouarchtenemn. s f e Pa , odo atoli0  1 / 1 4  i i ,  .  . , _ t i  r  I J  O  J  O liG H liiU

2 /s laty jechał do Ameryki przez Oświęcim, gdzie naruszoną została cześć świadka przez przytoczę-1 w stanie ani wpłynąć na politykę SDrzvmierzonve'h 
go groźbą aresztu zmuszono do kupna karty Po- nie nieprawdziwych okoliczności. L n i  też z a k ł ó ^ ć S e c z n y K
szuki.f’ano pieniędzy około ludzi. Ze względu nr I Obrońca Dr Ł a z a r s k i  prosi o głos. (Przewo-lobu państwami

Jeg° “ ie Przynosz31 dniczący oświadcza, iż nie pozwoli na dalszą dy- Londyn 23 grudnia. Times otrzymuje wia- 
s usyę w tej mierze). jdomość, iż do Zanzibaru przybył statek „Manfu-

: a • j  .:. - i Doronca Dr Ł a z a r s k i  prosi o głos w innej Irak" celem przewiezienia z Mombassv do Ecintu
w ;  hnm i^ T  P01i“ zaProwadzih S° do kance- sprawie. Otrzymawszy takowy zaznacza p. obroń- j towarzyszy wyprawy Emina baszy ( 9 9  mężczyzn 
laryi hamburskiej policyanci, czy żandarm i; w kan- ca, że wiedeński Deutsches Volksblatt ogłasza arty- j i 133 kobiet i dzieci). Emin ma sie leifiei lecz 
eelaryi grożono m u, że mu odbiorą pieniądze, a kuły tak ohydnej treści przeciw oskarżonym i tym I jeszcze nie jest w stanie odbyć podróży — Stan 
potem go odeślą do domu. Gdy kto nie chciał świadkom, co na korzyść oskarżonych zezm fjąj zdrowia dokW a Parke p o S z y ł ^ i e  7 ' 
kupić karty, to go odprowadzano do aresztu. — że naprawdę rumienić się trzeba, iż w toku roz-j Madryt 23go grudnia Te^tr Liceo w S ila

2 wy c h 0 d ^ 7  kupował kartę, prawy drukują się takie^zeczy.’ Jeżeli try b u n a łL an ce  spahł sfę^oSzczętu . O śT osób zJstało zm-
Wychodżoów rewidowano, a gdy natrafiono na bierze w obronę świadka obcokrajowego, co jest nionych § zostało zra-
pieniądze, to je  wypruwano. W Hamburgu zapła- słusznem, to równie słuszność nakazuje wziąść) Belgrad 23go grudnia. Aiencya Belgradzka
cił 7 złr. za kilko-godzmny pobyt i dostał przed- w obronę i tych świadków tak, by Volksblatt dru upoważnioną została do oświadJzenfa iż d o S s ie
b*rvże I T T ™ ™ ! J T o U ™ * ™ 7  takl M  d° I i 0I f L b? Wug!ędal praW^ , 1 Jeżeli aie wolno »a- nie, jakoby rząd serbski zamierzał unieważnić losjbry, że go do morza wrzucił. losy

80 to byl? może < • >  

choroby, gdyby się tego rumu napił. [do prokuratoryi krakowskiej, iżby nie dopuslczała nieuzasadnione. gackiego są zupełnie

czepiać, tych świadków, którzy zeznają na nieko I tytoniowe, jest złośliwym wymysłem, polegającym 
rzvńe o«kar*nnvp.h t n  r.,p ™f, i I — najwyżej na manewrze giełdowym.

Ateny 23go grudnia. Pogłoski o rzekomo za-
się uaai i m: ...................

-tt -,- - ń  - , - — ' * i — i—  .iomj mv uupuszczała I ni<
Krystan G r e l e ,  z Bolechowa ruskiego, czela- szerzenia illustracyj przeciw oskarżonym. j Konstantvnonol 23 arndnia Knmranfan*

dnik garbarski w r. 1888 d 28 stycznia wybrał P r z e w o d n i c z ą c y  żałuje, że p. obrońca nie naznaczona^^d!a okrętów k t ó 5 d ! Ł  17 b. m. nó

wą zamierza? kupić dopiero w T S 'p s k i^ ^ i to t lS - - 1 n ie ^ o ż *  W bm js k ą Jp S żo n y ch  BJ S k o w a PnąrtzoW8 tdad na^ptć

sztowamem i pouczy a, że kartę musi kupić Dalsi świadkowie Jan  A n d r  z y s  z c z a k  i Jó- R i o J a n e l r o l s T g r a d n i a  Biuro Reutera

wadził K  t a X T S t n Ł S . b e4 B a 8 Z 0 Z “ k i < ” ' i c 2  ^  i ” * ^  p r o w i z o ^ W ^ .
wychodźcy kupili karty grożono im bowiem, że Po zaprzysiężeniu świadka Marcina K a e z o r a Lonstytuanty na T ó  lis to p ad a^890*r  ̂ M e j 1'ogia§

Z w Hanr zwraca Uwag« obr- Dr Ł a 2 « r s k i ,  iż ten świadek I sza reskrypt, Jż  cesarz Dom Pedro li zostaje wv‘
gu doznali takiego samego traktowania, jak  rozmawiał na sali z przesłuchanymi już świadka I gnany z kraiu ’ '

poprze ni wychodźcy. I  tu jeszcze grożono Gre mi i ci pouczyli go oraz wskazali mu oskarżone-!pierwszym mini
X  odeaUniem do domu. go Noumaooa, l i  Tonie zaprowadził job do ajeno,i. g o ^  g X rn » to 7 7 ro w te y  K o  Srande » 7 ta ie

R o w a m i  ■Jodpowiedei l i  n a p i j ą  planami P M m L ^ a ^ ż S l L S T i a k  groiono.w p- '3
N. Jorku i t. d., któremi kanceiarye obu ajencyj chodźcom i jak  ich traktowano zarówno w Oiwię-

i a W i^ T 1̂oblo?e; , . . _  , Cinua. jak  w Hamburgu. „Człowiekiem tak ponie-
Jako dalszy świadek staje Tomasz M a t l o w s k i ,  wierano — mówi— że choćby raz na dzień przy 

murarz z bambora. Obrazy rozwieszone po sali po- szło jeść, tobym już nie jechał do Ameryki." 
znaje jako te, które widział w kancelaryi ham- Bwiadkowie Marcin Kaczor, Jędrzej Ż ylak, Mi 
burskiej. Kiedy grupa wychodźców z Matlowskim kołaj Busko, Jędrzej Pasiecznik i Jędrzej Proko 
by a w kancelaryi, przyszli żandarmi i przejrzeli | powieź potwieidzają zeznania poprzednich, 
im karty legitymacyj'ne. Żandarmi nie mówili niej Koniec rozprawy o godzinie wpół do 6  po po-
wychodżeom, choc dwu z nich miało po 2 0  lat. | ładmu
Zadatków na karty, złożonych w Oświęcimiu przez

Od Adminittracyi „Czasu:1 
Pod literami A. K. złożono: dla weteranów wojsk 

polskich 50 z łr . ; dla Z. B. Stęczyńskiego 25 złr.

Telegramy własne „ Czasu“.
NAD ESŁA N E.

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.)

Koncert panny Elly R u sse l, Śpiew aczki. . K l a u s n e r  Oblicza, że pobrane przez Oświęcim
i Hamburg kwoty nie przenoszą ceny karty okrę 

. . .  towej i ceny przedmiotów na drogę danych w Ham-
Przed pięciu laty dala się u nas po raz pierw- burgu Moosowi. 

szy słyszeć śpiewaczka, której nie poprzedzał je- Obrońcy Drowie: prof. Dr R o s e n b l a t t ,  K o r n  
SZCZ6  nadzwyczajny ro^gLs, a na której się po-1 Ł a z a r s k i  i G r o l d h a m m e r  zad&ja szereg py- 
znała nasza publiczność. Panna Russel zdobywała tań świadkowi co do jego zeznań, 
później wawrzyny w Warszawie, w Londynie sta- Prokurator Dr O g n i e w s k i  prosi by trybunał 
nęła obok najznskomitszych śpiewaczek i wyro- już teraz przedstawił emblemata, jakiemi ajeneya 
biła sobie trwałe stanowisko. Z popisu na estra- była przybrana. P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza 
dzie trudno mieć należyte pojęcie o tym talencie, iż uczyni to po południu.
bo panna Russel umie świetnie odegrać swoją Jakób W o l f ,  towarzysz Macieja Moosa w dru 
rolę, posiada obok niezwykłego temperamentu in giej podróży do Ameryki, również kolonista, po- 
tuicyę, ma pomysły i stwarza n;eraz w rolach j twierdza wszystkie przytoczone przez poprzednika 
ogranych i powszechnie znanych rzeczy nowe, ja- —  ”  ' ' 1 ’ - ~ -
kiś osobny wdzięk pełen prostoty obok istotnego 
znaczenia. Głos sam przez się śliczny, świeży,

szczegóły, z temi drobnemi odmianami, że nic 
przypomina sobie, czy w ajencyi mówiono im, że1 
tu s ą d ; dalej, że pieniądze złożyli nie zaraz, lecz

Kurs p ien iędzy  ś p a p ie r ń  publicznych.
Hnsbńw 23 grudnia.

W aluty.
Ruble|rosyjakie papierowe za 100 . .
Marki niem ieckie...................................
2 0 -to frankówka ważna.........................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100J1. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne.
4% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6 % galicyj. pożyczka krajowa . . .
4 1/ •/
5% Oblig. komun. gal. Banku k ra j.. .
4% Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . .
L is ty  zastawne i  dłużne.

Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bież.

4S0Qce-SSJ
&coa

4‘A 7.
47.
47.
4%
47.7.
57.
5%
57, „ „ „ „ mepr.
6 % Zskl. kred. ssie, w Krak, 36 let.

gal. Banku krajowego.
„ Tow. kr. z. weLw. nieokr. 
i) n n n 41 let.
n ił n „ 56 let.
i) i) n i,
n » »*• n
„ Banku|hipot.weLw.prem.

płacą żądają

125 50 126 75
57 25 58 25

9 26 9 34
1 27 1 37

85 40 86 50
103 75 105 25

104 25 _ —
96 25 97 50

100 25 — —

87 — 88 50

97 75 98 50
96 25 97 75
94 — 95 —
92 75 93 75
98 50 99 50

100 50 101 50
103 75 104 75
100 25 101 50

97 — 99 6-'

67, Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid. 

5% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid. 

57. Listy zast. Tow. kred. zie.Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rubl. i kop..............................

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola Ludwika po 210[złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 2 0 0  „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 2 0 0  „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa..................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

,  wegier. „ ,
„ włosk. „

Bazylika B udapeszt....................

W iedeń 21 grudnia.
Obligi długu państwa.

4%. Ti Renta papierowa . . 
4% „7, „ srebrna . . .

płacą żądają

54 - -----
------ 50  -

95 — 96 50

183 25  
229 50  
279 -

185 25 
231 -  
284 -

24 75 26 -

18 50  
11 75 
15 75 

7 75

19 50 
12 75 
16 75 

8  75

86 -  
86 35

86 20  
86 55

wychodźców, nie uznano w Hamburgu. Powiedzia­
no im tak, że jeżeli złożą po 5 złr. to odjadą za 
raz, inaczej czekać muszą. Wychodźcy złożyli 
w istocie po 5 zlr., mimo to czekali 5 dni na od­
jazd. Matlowski jeździł 2  razy przez Oświęcim do I W ie d e ń  23 grudnia. Skutkiem influenzy, ma- 
Ameryki i za oboma razami doznał postępowania, ło osób bywa w teatrze i na koncertach. Z po
0 jakim zeznali już inni świadkowie. Za drugim  jwodu zasłabnięcia wielu urzędników i służby ko- 
razem wszedł do kancelaryi jakiś „finans" i gro- lejowej, nawet ruch na kolejach jest nieco utru- 
ził wychodźcom, że będą odesłani przymusowo, j dniony. W Czechach szerzy się szybko influenza, 
jeżeli nie kupią kart. Siadł za stołem ów „finans111 a w Belgradzie zamknięto z powodu niej teatr.
1 dyktował sobie głośno protokół w tym duchu, Wiedeń 23 grudnia. We Francyi zanosi się 
że Matlowski przymusowo odesłany zostanie. Gdy na zmianę gabinetu z powodu zmęczenia obecne-iKT . 
i to nie pomogło, przyszydł drugi ’„finans" z dwo [go ministerstwa, a niemniej dlatego, iż Tirard j-N ajstarszy i  najlepszy z polskich kalendarzy 
ma gwiazdkami i ostro się wziął do nakłaniania | postanowił stanowczo ustąpić. Gabinet ma za sobą

S e id e u -G lre n a d iiie s , schwarz und far- 
big (auch alle Lichtfarben) 9 5  i t r .  bis fi. 9.25 
p. Met. (18 Qual.) — versendet robenweise porto- 
und zollfrei das Fabrik-Depot G. Henneberg (K. 
u. K. Hoflief.), Zurich. Muster umgehend. Bnefe 
kosten 10 kr. Porto. (71 7.7J

Matlowskiego, nawet rozpinał świadkowi surdut, powodzenie wystawy i wyborów i chce na tych 
by zabrać pieniądze. Gdy świadek chciał wyjść, Maurach skończyć. Skorzysta też on z pierwszej 
nie pozwolili mu Stróże; ostatecznie chcąc jechać, sposobności, aby wziąć dymisyę. 
dał Matlowski 35 złr. zadatku na kartę. W Ham-1 Tirard ma zapewnioną prezydenturę w senacie, 
burgu przeszedł opowiedziane już przez innych a Constans gubernatorstwo Algieru, pożądane ze 
wychodźców koleje. W Ameryce powodziło się  względu na stan jego zdrowia, jako odpowiada 
świadkowi „dobrze i źle". Przywiózł z powrotem jąee potrzebnym warunkom klimatycznym. Nastąpi 

m  P ° . 1 Va rocznym pobycie. ministerstwo rolnicze, a ministrem rolnictwa i pr e - ,
Matlowskiemu przy skonfrontowaniu zdaje się, zesem gabinetu będzie Meline, Freycinet ma objąć I opuścił prase 

że tym starszym finansem był Iwanicki. tekę spraw wewnętrznych, a jako kandydat na
Kazimierz P u k ,  towarzysz Matłowskiego w po- ministra spraw zagranicznych wymieniany jest 

dróży, potwierdza podane przez poprzedniego Fr. Charmes, chociaż podnoszą, iż jest jeszcze 
szczegóły. Za młody.

Zabiera glos prok. Dr O g n i e w s k i i mówi, co [ Ordynat Zamoyski umarł w San Remo. 
następuje: Berlin 23 grudnia. Wissmann ma tu przybyć

W numerze 351 Kuryera lwowskiego z d. 191 w lipcu. 
grudnia znajduję następujący ustęp sprawozdania

Józefa Czecha
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

na rok Pański 1890 
z Zapiskam i przy każdym miesiącu

(rok wydawnictwa pięćdziesiąty dziewiąty)

i obejmuje 20 arkuszy druku. 
Egzemplarz mocno oprawny w tekturę

Cena dla miejscowych 5 0  et.,' 
dla zamiejscowych

z rozprawy m niejszej:
(Czyta) „Drugi dziś słuchany świadek R o h r ,  

prusak czystej krwi, odpowiada krótko na pyta 
nia „ja wol, ja  wol". Z zeznań tego świadka po­
kazuje się, że należy on do karyerowiczów, któ­
rzy chcąc się dobić stanowiska, posługują się szpie 
gostwem i donosami. Świadek ten sam wczoraj

Telegramy biura koresp.

z przesyłką rekomendowaną g 5  cent. |
S k ład  główny w d rukarn i C zasu w Krakowie.

i niektórychDo nabycia w każdej księgarni 
I handlach.

>> srebrna 
A tS 4% złota i  . , 

g 57, pap.nieop, 
Akeye Ban. Aus.-W. 

kredytowe

W ie d e ń  23 grudnia. Dzisiaj umarł dyrektor 
teatru w Burgu, Forster.

 ----  ------- , .  W ie d e ń  23 grudnia. Przyczyna śmierci For-
zeznał, że najpierw z własnego popędu, potem stera dotychczas nie została zbadaną. Miał on zwy 
z nakazu pruskich władz przełożonych szpiegował czaj spędzać wolne dnie w hotelu na Semmeringu, i d n, nipr onnd 
i denuneyonował własnych kolegów urzędników zkąd wczoraj wyszedł na spacer i nie powrócił. I ^  §. Lhmś. 
pruskich, że jako młodzieniec 25 letni szpiegował Dzisiaj rano znaleziono zwłoki Forstera na Hoch- 
8tacye w Oświęcimiu, Dziedzicach i Boguminie. | reitkegel.
Dziś pan Rohr jest na wyższej posadzie, wyga Miramare 23 grudnia. Dzisiaj rano przybyli, Kr,
duje najstraszniejsze rzeczy na Austryę, a szorst tutaj Najj. Państwo, Arcyks. Walerya i Arcyksią- Londyn . 
kością iście krzyżacką stara się pokrywać wła żę Franciszek Salwator. [Napoleony
8nf Mbra^ ' M Rzym 23 grudnia. R iform a donosi, iż GiersJ

(Mówi) Muszę wyrazić ubolewanie, że sprawo- złożył wizytę ambasadorowi włoskiemu w Peters- M wReita we* ™.n 
zdanie z rozprawy w ten sposób wyraża się o burgu, baronowi Marochetti, celem wyrażenia swe- 4 % „ „ ztota
świadku i to urzędniku obcego państwa, który go ubolewania z tego powodu, iż były ambasador [ Losyprem. wgg.. 
jest człowiekiem nieposzlakowanej sławy. Spra- włoski, Greppi,zużytkował wystosowany doń zerze j Losy tureckie 
wozdame to jest nietylko niezgodne z prawdą i|cznośei list Giersa, jako broń polemiczną przeciw 
wręcz nieautentyczne, lecz co smutniejsza, uwła rządowi włoskiemu.

Przyjazne te oświadczenia Giersa zgadzają się 
z zachowaniem rządu włoskiego, który spensyo-

KAJRSA TEŁEGRAFICZIE. 
Wiedeń 23 grudnia. 2  godzina 30 min. popoł.

Usposobienie

złr. ot.
86  — Anglobanki . .
86 35 Uniony................

108 20 Bankvereiny . . .
101 05 Akcye Landerbank.
914 — b kol. Kar. Lud.
316 25 „ „ lwowsko-
117 20 ezerniow.

9 30 b b połudn. .
5  59 Elbethale...............

57 55 Nordbahny............
--------------- Staatsbahny . . . .
—  — A lp in y ...............
--------------- Akcye tytoniowe .

—— Ruble . . . . . . . .

zlr. ct.

cza czci świadka, a nawet powadze rządu pru­
skiego. Upraszam przeto pana przewodniczącego ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Anźoni Klobukos&tki.

470 Renta z ł o t a .........................
57o n papier, nieopodatkow. 
370 Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
470 „ „ I860 „ 500 złr.
47, „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 „ 50 _

47,7. Obi. poż.kol. węg. (za Ostb.)

Obligi indemnizacyjne.
Galicyjskie. . . . 1 0 7 , podat. 
47, gal. Obligacye propinacyjne.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 
Aust.-węg.Bank, (N.-Bn.) 600 „
U n io n b a n k ..................... 200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 
Wied. Bankverein . . . 100 „

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . .  200 złr. 57, 
Ferdynan. Nordbahn 1050 .  „
Gal. Karola Ludw. . 210 „ 
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 47 ,

płacą żądąją
108 —  
100 85  
132 — 
139 2  > 
143 50  
172 75 
172 75

108 20 
101 05  
133 -  
139 50  
144 50  
173 50  
173 50

111 - 111 50

104 -  
91 75

105 — 
92 25

151 80 
316 25  
336 -  
219 50 
919 —  
243 25  
159 50 
118 25

152 20  
316 75 
336 50 
220 -  
921 -  
243 50 
160 -  
118 75

200 25  
2574  

184 25 
156 -

200 75 
2579 

184 75 
156 50

Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 5 7 , 
Siedmiogrodzkie I. . 2 0 0  „ „ 
Staats.-Eisenb.-Gesell. 2 0 0  złr. 
Sudbahn (Lombardy) 2 0 0  „ „
Theissbahn (Cisańska) 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska 2 0 0  „ „

„ Nord.-Ost. . . 200 „ ”

L isty  zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4 7,7. b „ papier 50 lat. 
37. Prem. Boden-Credit Allg. . 
6 7 , Zakł. kredyt. „ 36 lat.
4 7 o Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.PiO/
40, ; • » » » »
40? » » » »
7/*„ » » » u
4  / ,  /o  n  B B B
47.7. Gal. Banku krąj.
5% „ „ hipot.
5 U »  „  B „  —-v

4 7 . 7 , Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Bank austr.-węgiersk' w. a. 
4°/« Węg. BatiAu lup: prei.; . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 57, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

„ „ Jarosław 300 „
Koszyo.-Oderb. Ib79 200 złr, 5V,

56-letn. 
41 „ 
52 „ 
51 y, lat 
„ prem. 

40 lat.

płacą żądąją
230 —230 50
199 __ 199 50
230 25 230 75
127 25 127 50
246 50 247
191 50 192 _
188 189 —

116 116 50
100 50 100 90
108 —108 50

97 25 _
96 30 97 _

100 40 101 50
93 _
93 60 94 _
98 75 99 25
97 75 98 50

104 —104 5(
100 75 101 25
101 25 101 75

99 80 100 20
111 111 50

100 50 101 50

99 _ 99 80
98 - 98 80

100 60 — -

Lwow.-Czem. opod. 300 złr. 4 7 , 
„ nieopod. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 5 7 ,
Staatseisenbahn . 500 tr. 37, 
Sudbahn (Lombardy) 500 fr. 37, 
_  „ „ złot. 200 złr. 57,
Węg. gal. Łupków. 200 „ „

b b U Em. 200 „ „
„ Nordost. . . 300 „ „
» „ złotem 2 0 0  „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100  

„ Węgierskie . 10 0
„ Tureckie . . tr. 400 

Budo wy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
K re d y to w e ....................  ioo
In sb ru k u .........................  20
Krakowskie ■ . . . .  ” 20
Ofner (miasta Budy) 40
Czerw. Krzyża austryackie ” 10

” » węgierskie „ 5
R u d o l f a .........................  jo
Salzburskie . . . ’ ” 20
St. Genois " 42
Stanisławowskie 20

W aluty.
Dukaty w ażne..............................
2 0 -frankówki

pSaoą
81 30 82 _
88 30 88 90
99 80 100 -

144 60 145 20
116 75 117 50

99 80 100 5( ■
99 60 100 40
99 90 100 5?

121 121 75
144 60 145 10
136 75 137 ___

36 70 37 10
8 — 8 40

185 25 186 2 C
26 — 28 ___

24 75 25 75
61 — 62 --
19 30 19 70
12 10 12 40
20 75 21 50
27 50 28 ___

64 — 65 ___

33 — 37 —

5 59 5 61
9 30 9 31

Imperyały rosy jsk ie ....................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 1 0 0  rubli .

Lwów 21 grudnia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziems.
%  »  »  r  „  b
f  /o b  b  b b 56-letn.
4 /o  B B B B 41-letn.
4 A /° n b p b 52-letn.
47,7, Banku kraj. galic. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
47»Yo Obligi pożyczki krajowej .

W arszawa 20 grudnia. 

5°/, Listy zastawne I ser. . .
B W B V b * .

47, Listy likwidacyjne . . .
5% „ warszawskie I ser.

b b Ul „ .
» B IV _ .

płacą

11 70
57 55 

125 25

286 -  
100  60
96 —
92 75
93 75 
98 85
97 75 

100 50 
103 75
96 50

żądają

11 75 
57 62 

125 75

rub.kop.

291 — 
10 1  60
97 —
93 75
94 75 
99 85
98 75 

101 50 
104 75
97 50

rub. kop.



CZAS z Wtorku 24 Grudnia 1889.

inteli£?n tn a ’ z.naJ?°^ ?*§ har  _ _ dzo dobrze na kuchni i zarzą­
dzie domowym, — znajdzie natychmiast 
umieszczenie. Bliższe porozumienie listownie. 
Hotel W anda, Ustrzyki. (2986 1-3)

Handel Karola Szulca, w żadnej

*7 /Izimm O oi-łTnłTtio 1 r n+wiAram

w Krakowie, ulica sio. Jana L. 14, I. piętro. 
(2991-1-6) K a r o l i n a  H y h c z y ń s k a .

Nauczycielka Polka, ^ k l ś s l t
niemiecki i muzykę, pragnie udzielać lekcyj lub 
też przyjmie posadę w miejscu lub na prowincyi. 
A dres: B. B. PÓdgórse Sr. 300, nlica 
Salinarna. (2984-1-6)

Notaryusz w Tarnobrzegu
Am rutvnowaneao koncym eita.

  , przecznicy
Lecz na Floryańskiej, głównej mieści się ulicy; 
25 liczba dom Pana Feintucha,
(W wieczór codzień magiczna latarnia tam bucha! 

Na gwiazdkę jam  łakotek przysposobił w iele, 
By ukochanej dziatwie sprawić tern wesele, 
W ięc: bakalij, jabłek, daktyli, ciasteczek, [czek, 
Orzechów, moc migdałów i na drzewko świe- 
Fig, rodzenków — Ms laga różnych et ce te ra ... 
Dla starszych je s t Rum, Cognac, Węgrzyn i Madera, 

Na Wilię marynaty, a Szanowne Panie 
Znajdą u mnie towary wyborne a tanie:
Cukier, kawa, herbata, najprzedniejsze sery, 
Których-to mam gatunków  aż trzydzieści cztery. 

Kawior do mnie przychodzi świeży z Astrachania! 
Sardynki z Francyi s oaczne na śniadania! 
Stokfisz, fiądry, Anchovis i wędzone śledzie 
Zdolne wzbudzić apetyt nawet po obiedzie! 

Słowem wszystko się znajdzie ćo zakupić w o la! 
Floryańska dwadzieścia pięć u

1,2995) Szulca Karola!!!

Bliższych wiadomości udzieli p. Hinzinger, 
c. k. notaryusz w Ś l e m i e n i u .  (2987-1-3;

Do sprzedania
para boni zaprzęgowych gniadych, klacz 
i wałach, 6 lat, 165 i 164 centym, wysokie, cena 
650 złr. wal. a. — Bliższej wiadomości udziela 
Edm uni Jastrzębski (wiceprezes Towarzy­
stwa sprzedaży koni) w Bębnie, o. p. Biadoliny. 

[2992-1-2]

P L A C  B U D O W L A N Y
własność Konwentu Braci Miłosierdzia, pod 
kat. L. 496 i 497, w ogólnym rozmiarze 
1085 □  sążni, przy ulicy M o s t o w e j  na 
Kaźmierzu położony, jest do sprzedania.

Oferty należy wnieść do 15 stycxnia 
1890 roku na ręce Przclożoneso j 
Konwentu iiraci MMosierdxia 
w  K r a k o w i e .  (2988 1-3)

WOJNA EUROPEJSKA
najnowsza gra towarzyska

jest do nabycia (2703 41-) 

w pierwszonędnych magazynach.

!!NA ŚW IĘTA!!

KUNDM ACHUNG.
Zur Sicherstellung des Bedarfes an 

Spitalswasche fur die stabilen Militar- 
Sanitats-Anstalten des eigenen Corps- 
bereiches fur das Jahr 1890 wird 
die schriftliehe Offert-Yerhandlnng am
9 Janner 1890 um 10. U hr
Y orm ittags, in den Amstlocalit&ten 
der Intendanz ues 1. Corps (S tra- 
dom) in K rakau abgefiikrt.

Der Bedarf an den einzelnen Wa- 
sehesorten sowie alle naheren Bedin- 
gungen sind in den von der genann- 
ten Corps - Intendanz ausgefertigten 
Bedingnisheften de dato Krakau 19. 
December 1889 enthalten und koanen 
ditselbst, ais aneh Ęei den Militar- 
Sinitats-A nstalten in Krakau, Olmiitz, 
Troppau, Teschen, M. Schónberg, Tar­
nów,' Wadowice und Neu Sandec, wei- 
ters bei der Handels- und Gewerbe- 
kammer in Krakau, Olmiitz und Trop­
pau eingesehen werden. (2983-1-3) 

K rakau, am 19. December 1889.
Von der k. und k. Intendanx 

des 1. Corps.

Specyalne cenniki darmo i opłatnie.
(2920-8-8)

H0 f

IE I IC R E J  1

STAŁĄ PENSYĘ
i prowizyę płacę za pośrednictwo w sprze­
daży prawnie dozwolonych losów na I 
sp-taty. (2907-1-10) |

Dom wymiany H. FUCHS
ir  B u dapeszcie , F ra n z  D eakg. 1~. |

Podarek na gwiazdką 
lub Nowy Rok. *!W 1

Prawdziwe stare TOSŁAITSIAIE W I­
NO IZ E R iro iE  lub Itl.lŁ E  w gu­
stownych 5 kilowych baryłkach za złr. 3‘50 
rozsyła opłatnie za zaliczką. (2878-9-10)

Jerzy Lehner w Yoslau.

Pewien większy b e r l i ń s k i  handel j 
zboża i spirytusu poszukuje uczci­

wych zdolnych a j e n t ó w ,  którzy są do­
brze obeznani i znają handel terminowy 
na berlińskiej giełdzie produktów. Za wa- 
rnnek kładzie się, ażeby dotyczący pano­
wie dla żadnego innego berlińskiego Domu I 
załatwiali terminowe interesa zbożowe, spi-1 
rytusowe i t. p. W potrzebnym razie uczynił 
powyższa firma codziennie przystępne stałej 
zestawienia. — Łaskawe zgłoszenia pod lit. I 
J. G. 5836 przyjmuje Rudolf Mosse w Ber-1 
linie ¥ .  S. (2908-1-2)

NOWY WYNALAZEK

mr IXORA
E » . PIMACD

Na kasxel, cbrypfcę i xa-l 
flegmienie skutkuje jedynie | 

i wyłącznie Davida

M ydło ................................... a  1’IX O IS A
E ssencya dla c h u s te k ...  a  1’IXOBSA
W o d a tu a le to w a  a  1’IXOSSA
P o m a d a ................................ a  1'IAOHA
O le je k ................................. a 1’iSOBSA
P u d e r ry żo w y    a  1’IA O S S A
Ito sm ety k ...........................  a  TUX 5615A

PODNIESIENIA 
n o w y c ii a r k u s z y  k u p o n o w y c k

od 5 ° io  Listów zastawnych Królestwa polskiego I. i II. seryi
uskutecznia za umiarkowanem wynagrodzeniem

DOM  B A N K O W Y  J U D Y  B I R N B A U M A
w  K ra k o w ie , R yn ek  g łó w n y  L>. 10.

Hależytośc stemplowa po 80  kop. odpada. (2985-1-3)

Schm idt -Seyferth
FABRYKANCI BISZKOPTÓW w WIEDNIU.

(2777-26-30)

Ś W IE  25 O W Y S Z f i O  K BBUHU!
„FIGIELKI STUDENCKIE11.

Zbiór anegdot ze szkolnej ławy, z illustr. kartą 
tytułową. Cena 30 et.

Nadsyłający do księgarni J . Leona, Pordesa 
we L w o w i e  lub do*S. A. liriyżanowskiego
w K r a k o w i e  35 ct. otrzyma egzemplarz franco. 

(2977-2-3)

NA ŚWIĘTA polecam Szanownej Publiczności 1̂
moje w y b o r n e

Serownia w Cichawie,
p. M epołoiniee,

sprzedaje znany z dobroci sćr na sposób 
1 i m b u r s k i w cegiełkach i na sposób 
s z w a j c a r s k i  w większej i mniejszej 
ilości, także w paczkach pięciokiiowych, 
po przystępnej cenie. (2947-4-10) [

P iw o  R a d z is z o w s k ie t  P o s z u k u j ę
MARCOWE, TRANSWERSALNE i PORTER

w butelkach z patent, zameczkami.
Piwo moje znane jest powszechnie jako jedno z najlepszych i zasługuje 

jako czysty wyrób krajowy.na pierwszeństwo przed wszystkiemi zagranicznemi.
toeefiE** k m u l n n  l i t M i a n l r n w a n f i .  “JMWH

ust
Ceny bardxo umiarkowane.

wa do cDostawa do domu przy odbiorze najmniej lOciu butelek bezpłatnie.
Polecam się zatem łaskawym względom Szan Publiczności. (2970-2 2)

A l b i n  t ó o l i o r o s
_  w Krakowie przy Placu Maryackim pod Nr. 3. ^

!♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦

W Y B O a  N A JW IĘ K SZ Y .
I V  Ceny konkurencyjne.

W. Krzysztofowicz
w  K ra k o w ie , R yn ek  3 7 , lin ia  A—R .

37, boulevard de Strasbourg, 37.

k o n ia k o w y  
w yciąg słodowy!

(2133-12-)

Do nabycia we wszystkich znacz­
nych aptekach, składach aptekar­
skich i handlach łakoci. (2990-1-17)

Kapitalista, l i ' jed™' rc|,r““Burgerliche Allge- 
meine Creditbank a. G. w B udapeszcie , 
Elisabethring 42, uskutecznia osobiste 
kredyta:

1) dla urzędników (z pensyą roczną od 
1000 złr. wzwyż), oficerów (począwszy od 
kapitana), szlachciców, właścicieli realno 
ści (bez prenotowania), przedsiębiorców itd. 
od 100—3000 złr. po 6% ;

2) dła samodzielnych osób wszelkiego 
zawodu, które wykazać mogą porządne 
roczne mieszkanie, regularny zarobek lub 
dochód, jak kupcy, przemysłowcy, urzęd­
nicy państwowi lub prywatni, nauczyciele 
(także panie) od 50— 2000 złr. po 7°/„ 
zwrotnych w przeciągu trzech lat spłatami 
przekazem pocztowym. Na listowne zapy­
tania ze zwrotną marką nastąpi natych- 
ifiiiaat odpowiedź. (2989-1-20)

WEBA KING.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King j j s t  n a j­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. W ebę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie­
liznę bardzo trw a łą .......................złr. 7-—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
tone koszule męskie i dam- 

wszelkie gatunki bieliznysu e ,
łóżkowej . . 
sztukę 175 centym, szerok.., 15

8-50

metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . . 

1 sztukę 195 centym, szerok., na 
włoski© łóżka . . . . . . .

11-80

12-80
Celem pnekoaanie stę o getu- 

Um, pneaylamy beiptetale p*ó1»- 
hi wBsrjrsśisiffiSa gatmeków. (2819-135 )

M . B e y e r  i S p ó t .
w  Kralu*wie, 

S H k l e s m i e e -1 4 .

Dla uulkntenla fałszerstw
w y m a g a ć  z a p a ra fo w a n ia  ja k  obok  n a  

każdem pude łku

obeznanego między innemi z ra­
chunkowością i interesami pra- 
wnemi. — Posada natychmiast 
piowizorycznie obsadzoną być 
może. —  Bliższej wiad .mości 
udzielam tylko ustnie od 
godz. 9— 10 zrana. (2980 2-4) 

Alfred Milieski.

Ceraty wszelkiego rodzaju.
szybkiego uleczenia KATARU,

IRRITACYI PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH.
W  P aryżu  u P a n a  J . W IS U N  I K°, 31, u lica  S ekw any .

W  KRAKOWIE w aptekach pp. Redyka i Wiszniewskiego. (2748-3-15)

Ceisy fabrycxne. (2619-16)

|W. Krzysztofowicz w Krakowie,
lin ia  A  — B  p o d  N r. 37 .

I M

S w le ły c h
w najw iększym  wyborze 

i najtaniej
ja k  również

W SZELKIE INNE
artykuły dewocyjne

poleca

Andrzej Schultz
w Krakowie,

Rynek L. 32.

Zamiejscowe zlecenia natych­
miast załatwia. (2960 5-12)

Une institutrioe aliemande
elevee a 1’Institu t Impćrial a  Yienne possćdant 
1’anglais le franęais et la musique cherche a  se 
placer par 1’Agence Internationale fflme 
Siboraka, Cracovie, Hynek ? .  (2971-2-3)

BIURO NAUCZYCIELSKIE
M a r y l  W y « o c l c I e |

daw niej ulica B racka  N r . 5 , obecnie 
Rynek gł., linia A—B Nr. 36, 

mając rozliczne stosunki w kraju i za 
granicą — zajmuje się umieszczaniem 
guwernerów, guwernantek i bon, na­
rodowości polskiej, francuskiej i nie­
mieckiej. (1876-6-)

LI lim
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 

FŚCAMP we FRANCYI 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający

trawieniu i obudzający apetyt. 
Jeden a najlepszy cli likierów.

Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi
sem głównie dyrygującego. (2253-18-24)

Skład główny w Fócamp we Francyi. Agencya główna

II yńuTTAUT.F. LIQUEUR BĆK5PICTINE ' 
Brevetee en France et a 115 (ranger.

w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.
„Prawdziwy likier Bćnćdictine znajduje się w składach na- 

„ stenuiacych domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzedawać
------------------— „nie będą fałszerstw i naśladownictw wybornego

„likieru Bćnćdiótine". Dostać możiia w K r a k o w ie  w handlu A n t o n i e g o  H a w e f k ł ,  w cukierniach Stan 
Reman?, i Hendricha, J . K. Knowiakowskiego, P. Mauricio 
dawniej Rudolfi, w dystylarni Józefa Kulczyńskiego przy 

ulicy Floryańskiej i w handlu Jana Miki.

i i
1860 . 

/ T.RA.P.M.' 
^.neT epgyprv .^

Kalosze
O R l U I \ l I  \ ] l  RO SYJSK IE

z powyższą marką fabryczną 
w wielkim wyborze.

i
(2571 18-20)Bielixnę normalną systemu Dra G. Jaegera;

K aftaniki, kalesony i skarpetki wełniane;
K a m l x e l k i  włóczkowe i kurtki szwedzkie do polowania;
Ubrania jelonkow e przeciw reumatyzmowi;
Bękawlcxki wełniane angielskie w modnych kolorach;
W ałeczki z waty oplatane, chroniące od przeciągów do drzwi i okien,

po bardzo przystępnych cenach, poleca

magazyn Br. Bilewskich w Krakowie, Rynek Nr. 4 .

Najskuteczniejsza przeczyszczająca woda gorzka
j| Doroczna wyprzedaż

FRANCISZKA JOZEF!
w y r o b ó w  g a l a n t e r y j n y c h  wszelkiego rodzaju na podarunki 
gwiazdkowe, od 18 cent. do kilkudziesięciu złr.,
rozpoczęła się z dniem 1 grudnia (2801-11-12)

{polecona przez pierwszorzędnych słynnych lekarzy z powodu swego pewnego a przy 
Jtern łagodnego skutku, dosyć przyjemnego smaku, a także przy ciągiem używaniu 
I bez przykrych następstw. — Mała dawka. — Niezrównana w zatkaniu i następnych 
{chorobach, w nawale wątroby, nieżycie żołądka i kiszek, hemoroidach i chorobach 
|kobiecych. — S p r x e d a x  w s x ę d x ie .  (2240-14-15)j

Dyrekcya w Budapeszcie.

F. Szukiewicza w
linia A—B.

Wiedeń
Na Najwyższy rozkaz Jego | | | |  c. i kr. Apostolskiej Mości.

Bogato wyposażona przez c. k. dyrekcyę dochodów loteryjnych poręczona

-  „Hotel Metropole“.
Ringstrasse, Franz-Josefs Ruai.

XXVI. loterya państwowa
mmmm, W i e l k i  p i e r w i i o n ą d n y  h o t e l .

300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
Mtakże nCzasu]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunaj owe i biuro telegr. w hotelu, fctacjra 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. P rzy  d łu ż s z y  pobycie 

I zniżone ceny. [2159 58 104] - L. SPEISER.

■ na cywilne cele dobroczynne.
3,083 wygranych w  ogólnej ilości 200,000 zlr.

1 mianowicie
170,00(Tw zjednoczonej rencie papier., i 30,000uzłr. w gotówce. 

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 30 grudnia 1889.
i m r  Ło» kosztu je  2  z lr .  w. a.
[Bliższe objaśnienia zawiera rozkład gry, który można dostać d a r . o  przy zakupnie losów w od- 
Idziale dla ioteryj państwowych w W iedniu, Stadt, Riemergasse 7, (Jacoberńof), tudzież w Ucznycn

miejscach sprzedaży. ___
B  Losy przesłane będą op ła tn ie . n  _ (2 bOS-b-t>;

Wiedeń, we wrześniu 1889 r. Qjj q_ k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych,
oddział ioteryi państwowej na cele pożyteczne i dobroczynne.

Uznane jak o  najlepsze peifumy do chustek do nosa i t. p

L0HSEG0 EXTRA ITS QUADRUPLES.
Łolisego Maigliickciw’ii 
Lołiseąo itellofiope lilauY?
Izohsego twoIU-Sillle.

Nowość!! Lohsego r e  u u Ł s p a p e .  Nowość!! 
Gustaw Lohse, 46 Jager-^trasse w Berlinie,

n a d w o rn y  k u n d e l perfu m .
Do nabycia u  F ilip a  1 'ilego, Porębskieigo i K im inlera, W illie lm a 

fe n z a  w K rakow ie, w aptekach i handlach perfum . (10213-15)

Dotychczas niezrównany. C. k. Janerama B^rekeya luitryackich kolei panstwcwych.

W ł t l A d  Z  H f t K H I i . t D r  J A H O Y

W .  M A A G E R A
p r a w d z iw y  o czyszczo n y

ważny od 1 października 1889 r.
Odjazd, z Brakowa (Podgórza) >

16-15 rano z Krakowa .kol. K. Lud.) i do Oświęcima,

TRAH z WĄTROBY 
BUĘTUSOW

Wilhelma Maagera w Wiedniu.

6-35
16-47

, Podsóna-Płaszow a 
, Podgórza-Bonarki

I9-18 
19 31 

9-58

, Krakowa (kol. Półn.) 
, Podgórza-Płaszowa 
, Podgórza-Bonarki

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra­
wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany jako  naj­
czystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany śro­
dek przeciw cierpieniom piersi I p łac , zołzom, liszajom , wrzodom, 

wyrzutom skórnym, gruczołom, osłabieniom i t. d. — Flaszka po I złr. — W składzie 
fabr ...............................

12-44 popoł. z Podgórza-Płaszowa
13-01 „ „ Podgórza-Bonarki
17‘13 wieez. „ Krakowa (kol. Półn.)
17-28 „ „Podgórza-Płaszow a
17-50 „ „ Podgórza-Bonarki
. Odjazd z larnow ai
14*56 rano do Suchy, Żywca, Orłowa.

9-52 „ „ Chyrowa, Stryja.
12-S9 popołud. do Chyrowa, Stryja, Orłowa.

W roeławia, 
Wiednia, 

do Żywca, 
Zwardouia, 

Biały, Wiedn., 
Now. Sąeza, 

Orłowa, Chy­
rowa, Stryja, 

do
Oświęcima. 
do Żywca, 

N. Sącza, Chy- 
i rowa, Stryja.

Przyjazd do Hmkawa (Podgórza) i
5 42 rano do Podgórza-Bonarki j ze Stryja,
5-56 „ „ Podgórza Płaszowa ! Chyrowa,
6-20 „ „ Krakowa (kol. Półn.)' Now. Sącza

„  , , T, , .  )ze Zwardonia
10-19 „ „ Podgórza-Bonarki żywca
10-31 „ „ Podgórza-Płaszowa j 0ńv) i§oinw

Ize Stryja, 
Chyrowa, 
Now. Sącza, 
Żywca, Białej, 
Wiednia

9-05 wiecz. „ Podgórza-Bonarki j
916  „ „ Podgórza-Płaszowa j z Oświęcima
9-38 „ „ Krakowa (k.K.Lud.)j

Przyjazd do Tarnowa i
12-15 w nocy ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przedpołud. ze S try ja , Chyrowa, Orłowa. 

7-40 wieczór ze Stryja, Chyrowa, Orłowa.
(2511-42-)

orycznym w Wiednia, III., HeemePkt Np. 3 , tudzież

we wszystkich aptekach i składach towarów aptecznych
anstr. Węgier- państwa prawdziwy do nabycia.

Czas podany iest według zegara peszteńskiego.

W  K r a k o w i e  mają na składzie pp. F. Gralewski ap tek ., Wiktor R e d y k  apt. 
Konstanty Wiszniewski ap tek ., Stanisław Feintuch kupiec. (2415 8 18;

■swe

Do dzisiejszego Nru do ł^za  sig dla wszystkich prenumeratorów:
Zaproszenie do przedpłaty na „Aową 

Dliotekę Uniwersalna44 i różne czasopisma, or a m  
wyciąg * katalogu księgarni J.  k .  Xnpanskiego 

fi K . J. Heumanna w lArakowie.

O w jiouA itH U  D n U n u v i Pąpiec * fabryki Brwsi FijałkowiWoh w Bielsku. D r a k w n i  J6mt ŁgkotAMt*-


